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P ren u m era ta  wy­
nosi m iesięcrnleCeny ogłoszeń

ia  w iersz m ilim e­
trów^' przed  1 z to ty  
w teliśc ie  50 gr., za 
tek s tem  40 gr. Ogło 
szen ia  tabe laryez  
r e  10 pr<T- a św ią  
tec zc e  25 proc. dro­
żej. D robne ogło 
Hzenia po 10 grdszy 
Dla poszuku jących  
pracy  5 gr. t a  w y­
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zastrzeżenia miejsca 

dolicza się 25%
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
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WYSOKIE ODZNACZBliA TWÓRCÓW KONSTYTUCJI Dr. med.
Order Orła B ia łego  dla premiera S ław k a

W A R S Z A W A , 13. 7. (wl.) Wobec 
rozwiązania izb ustaw odaw czych i za­
kończenia prac nad zasadniczą re fo r­
mą us tro ju  państw a, najzasłużeńsi w 
tein dziele zostali odznaczeni orderam i 

Uroczystość dekoracji odbyła się 
dziś o godz. l ej min. 30 na Zamku, 
przyczem ak tu  dekoracji  dokonał oso­
biście P rezy d en t  Rzeczypospolitej.

Orderem  Orla B iałego został ude­
korowany p rc m je r  Sławek.

W ielką w stęgę orderu Polonia R e­
s t i tu te  o trzym ali m arszałkow ie  Świ- 
talski i Raczkiewicz, w icem arsza łko­
wie se jm u Cat i Makowski były pre- 
m jer A leksander P ry ś to r  i b. p rcm je r  
J an u sz  Jędrzejew icz .

Pozatem  w i cl ku w stęgę orderu  P o ­
lonia B esti iu ta  o trzym ał by ły  re fe ren t  
ustaw y konsty tucy jne j  w senacie sen. 
Roztworowski.

K om andorją  z gw iazdą  Polonia Be 
s t i tu ta  odznaczeni zostali: podsekre­
ta rz  s tan u  w p rezyd jum  rady  min - 
s trów  Siedlecki. In pcsel i s ek re ta rz  
genera lny  R R W R ., obecny d y re k to r  
funduszu  pracy. Dolanowski. s e k re ­
tarz  gene ra lny  B B W R . Brzęk - O s iń ­
ski i b. re fe re n t  o rd y n acy j  wyborczych 
w sejmie, sek re tarz  generalny  ldubu 
par lam en ta rn eg o  B B W R . Podoski.

W  akcie dekoracji  b ra li  udział

L E C Z N I C Z A
chor weneryczn e i i skór. „Pomoc" 

f c s n o w ia c ,  S śertk iaw Scza 17 a  
C z ju n a : 10 - 1 i 4 -7  pp.. w św iętu: lt-1  

W izy ta  5 zło tych .

członkowie domu cywilnego i wojsko, 
w ego P rez y d en ta  Rżplite j.

P o  dekoracji  P rez y d en t  R zeczypo­
spolitej podejm ow ał udekorowanymi) 
śn iadaniem .

Dodać należy, że odznaczenia by­
łych posłów n as tąp i ły  z in ic ja tyw y 
P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j.  Odzńa 
ezenie p rem je ra  Sla'wka orderem  O rła  
B iałego zostało zaakceptow ane przez 
ak lam ację  na  k ró tk iem  posiedzeniu r a  
dy  m inis trów , k tó ra  odbyła się pod 
przew odnictw em  min. K osciałkow skie

go w czasie^ nieobecności p rem je ra  w 
W arszaw ie. ,

K a p i tu ły  orderów  O rła Białego i 
P o lo n ia  R e s t i tu ta  p rzy ję ły  jednom yśl 
nie wnioski zaakceptow ane przez rad ę  
m inistrów .

O dznaczenia byłych posluw n as tąp i  
ły  dopiero dziś, po rozw iązaniu  izb, 
poniew aż w edług  obowiązujących 1 
nas przepisów  posłowie i sena torow ie  
w czasie p ias tow ania  swoich m a n d a ­
tów7 n ie  mogą o trzym yw ać żadnych 
orderów  Bi lskich.

T . B a r y l s k l
przyjmuje

w chorobach skórnych i wenerycznych  
od godz. 8— 9 i od 4— 7 wiecz. 

B Ę D Z IN , ul. M ałachowskiego 58 
Telefon 5-71.

2tot młodzieży polskiej z zagranicy
w W arszawie

H o łd  p ir e s s ^ c le r s t to w i H atpH Sej
grob  fil. Skolei udano się pochodem do 
zamku królewskiego, celem złożenia 
hołdu Prezydentowi. Prezes delegacji 
młodzieży wygłosił krótkie prz> /mówię 
nie, które zakończył okrzykiem na 
cześć p. prezydenta. P. P rezy d en t  p rzy  
jął na zamku delegację młodzieży, któ 
ra  wręczyła mu adres  hołdowniczy od 
uczestników U  zlotu. N astępnie  p. pro 
zydent p rzy ją ł  delegację młodzieży 
polskiej z Szw ajcarji ,  k tó ra  w ręc /y ła  
mu adres od rek to ra  un iw ersy te tu  f ry

W A R S Z A W A , 13.7. Z okazji z jazdu 
młodzieży polskiej z zagran icy  odbyła 
się dziś o godz. I tJ-oj na placu M ar -
szalka Piłsudskiego uroczysta M s '"
odpraw iona przez ks. arcyb iskupa Gal 
la, puczem kazaniu okolicznościowe do 
młodzieży wygłosił ks. b iskup  K u b i­
na.

W nabożeństwie wzięli udział przed 
stawiciełe światowego związku pola­
ków z zagranicy, przedstawiciele 

dadz miejskich i inni. Po  mszy dele­
gacja polaków z zagranicy  złożyła wie 
nieć na grobie Nieznanego Żołnierza, 
poezem młodzież przedefilow ała przed

w burskiego. Z zamku uczestnicy zlotu 
udali się do Belwederu, gdzie złożyli 
hołd pamięci M arszałka Piłsudskiego.

Pepesza prezydenta RzpHtej
do preź- RoassYaRa

W A R S Z A W A , 13. 7. P A T . P re z y ­
dent R, P . z okazji rocznicy n iep o ­
dległości St. Zjednoczonych wysłał do 
prezydenta Roosevelta depeszę g r a tu ­
lacyjną. P rez y d en t  Roosevelt nadesłał 
prezydentowi R. P. odpowiedz z po ­
dziękowaniem za o trzym ane  życzenia.

Kucharski wyeliminowany!
LO N D Y N, 13. 7. (wl.) Rozpoczęły 

sic w Londynie  lekkoatletyczne im- 
'strzostwa Anglji.  Y\ zawodach tych 
wziął udział K ucharski, k tóry sh u to -  
wal jedynie w biegu na 8e0 yaido-v 1 
zajął drugie miejsce w swoim przed Ir o
gu. .

Ogoleni odbyły się cztery przedbie 
gi. Do finału weszli zwycięzcy przed- 
biegów i dodatkowo dw aj zawodnicy 
pokonani, którzy uzyskali najlepsze 

- czasy. W grupie K ucharskiego zwyeię 
zca Po well (A nglja )  osiągnął czas 
1:57.1, czas Kucharskiego wynosił 
1:57.2. K ucharski został w y  Hi ni m owa 
ny,

< dni 
ekiego.

Zwycięstwo „Ruchu”
Dziś w sobotę rozegrany  został w 

Wielkich H a jdukach  mecz piłkarski 
pomiędzy zaw odową d ru ży n ą  w i e c u -  
ską Liber las a mistrzem Polski ,,Rm 
“hein“ . Mecz w ygra ł m istrz  Polski 
Ruch w stosunku 4:1 (1:0).

Katastrofa samochodowa
■ kanclerza Sshuschnigga w pobliżu Linzu

Ż o n a  Kanclerza zabita — Kanclerz uległ w strząsow i nerwowemu
W I E D E Ń ,  13. 7. P A T .  W iedeń­

skie biuro korespondecyjne donosi: 
K anclerz  A ustrj i  dr. Schuschnigg u- 
lcgł w drodze w ypadkow i pod Ebehs- 
berg  w pobliżu Lonzu.

K a ta s tro fa  samochodu kanclerza 
nas tąp iła  z n iewiadomych dotychczas 
powodów, praw dopodobnie jednaic 
wskutek nagłego zasłabnięcia szofera, 
k tó ry  stracił, panow anie nad  wozem, 
w skutek czego samochód w padł na  
drzewo. K anclerz  w w ypadku  samo 
chodowym nie odniósł żadnych o b r a ­
żeń, ale uległ wstrząsowi nerwów mu. 
M ałżonka kanclerza została zabita, 
syn-kanclerza  jest lekko ranny._ •'szo­
fe r  kanclerza odniósł ra n y  śm iertelne 
.Urzędnik policji, k tóry  towarzyszył

kanclerzowi jes t  lekko ranny . W ycho­
wawczyni dzieci kanclerza nie odnio­
sła żadnych obrażeń. K anc le rz  znajdo, 
je się w szpitalu w Linzu.

W I E D E Ń ,  13. 7. P A T .  W edług  
wiadomości z L inzu kanclerz Schu­
schnigg przed dniem ju trze jszym  nic 
będzie mógł opuścić szpitala. Książę 
S ta l ir  m berg  wezwany z Wioch o b e j­
mie zastępstwo kanclerza aż do jego 
powrotu. W ezwano również do stolicy 
bawiącego w K a ry n t j i  m in istra  I- e> a.

Poseł niemiecki w W iedn iu  y. te r­
pen. k tóry  dziś odleciał z 13 i dnia no 
B erlina  otrzym ał wiadomość o kata­
strofie na tychm ias t w ysłał depeszę 
do kanclerza Schuschnigga z w y ia /a -  
mi współczucia.

d o  cr d ^ n ia ty i w y b o r c z y c h

W A R S Z A W A , 13. 7. (wl.) W  dzi- 
siejszym „Dzienniku U staw "  ogłoszę- _ 
ne zostały w ydane przez m in is tra  
sp raw  w ewnętrznych rozporządzenia 
wykonawcze do o rdynacji  wyborczych

W szystkie te  rozporządzenia, któ­
rych jest trzy , noszą datę 11 lipea. S ą  
to: 1) regulam in do zgromadzeń o krę 
gowyeh, 2) rozporządzenie w ykonaw ­
cze o spisie wyborców do sejm u i b) 
rozporządzenia wykonawcze o spisie 
wyborców do senatu.

Katastrofalna powadź
w Chinach

T O K IO , 13. 7. P A T .  D zienniki w 
Tokio  o trzym ują  z H an k o u  w t  k i­
nach inform acje  o powodzi spowodo­
w an e j  w ezbraniem  fal rzeki J a n g  
T se  - K ian g u  nie no tow ane j od roku 
1931.

W ody rzeki J a n g  - Tse  - K ian g u  
w y s tąp iły  z brzegów i spowodow ały 
ka tastro fę , k tó ra  zniszczyła całe p ro ­
wincje T ien  - M im  - H sien , pozba­
w iając  okoo 108.008 ludzi życia i n i ­
szcząc około m iljon domów. H ankou  
jes t  poważnie zagrożone pow odzią. 
W oda osiągnęła 51 stóp i 1 cal ponad 
poziom norm alny. P odniesien ie  się po 
ziomu o dalsze 11 cali spow oduje k o m ­
pletne zalanie H ankou . M iejscowe w hi 
dze chińskie w spo./ -acują z władzami 
konsulatów zagranicznych j  kontiolu- 
ją  przybór wody.

noc w- BeSfafc-e
LO ND Y N , 13. 7. -  Ubiegłej nocy 

stolica Północnej I r lan d ji  Beltust by­
ła  widownią k rw aw y ch  zajsc, poy-L E I  U  N Y  U 1 < l  1 i

czas których dwie osoby zostały zaln- 
» s -  s « g s Ł S J m I a m  te, a 40 osób odniosło rany. ZajscmCo przyniesie Francji dzisiejszy dzieńf

• ’ ‘ hełm a O rańskiego n a d  J ak u b e m  I m

o7.2. Kucharaio zosxai w y e m  m. 
r, gdyż w trzeciej g ru p ie - trze j  zawo 
iicv mieli czasy - lepsze od Kucnor-

. P A R Y Ż , 13. 7. (wł.) K o m ite ty  o r­
g an izacy jn e  św ięta  narodowego w yda 
ły  szereg zarządzeń, m ających  g w a ­
ran tow ać spokój i .powagę podczas m a
nifestacy j.  - ,

Z biórka o rgam zacy j ,  wchodzących 
w skład „ F ro n tu  L udu“ , n as tąp i  o go­
dzin ie  14.30. K o m ite t  o rgam zacy j  
ny zw raca  w spec ja lnej odezwie u w a ­
gę obcokrajowców, sy m p a ty k o m  ru ­
chu lewicowego, aby n ie  uczestniczył' 
w  pochodzie, zarówno w in teresie  wda 
snym, ja k  i w spólnej sp raw y, grozi im 
bowiem aresztow anie . Po  eh o cl oclhjC

sie m a  n aw et podczas deszczu, jed y n ie  
g ru p y  dzieci w ty m  w y p a d k u  m e b ra ­
łyby udziału  w m anifestacji .

P łk . de la Rocque zapew nia  rów­
nież o pokojowmści swej organizacji,  
s tw ie rdza  jednak ,  iż obaw ia się pro* 
w ókacyj w7 s tosunku  do poszczegoL 
nycfh „krzyżowców", co doprow adzić 
mogłoby do bójek ulicznych. N a do 
wód, iż tak ie  prow okacyjne, w y s tą p ie ­
nia są możliwe, pik. de la Rocque o- 
świadcza, iż członkowie „K rzyża  Ogni 
s tego" o trzym ują  sfa łszow ane  ̂ przez 
lewicowców rozkazy mobilizacyjne.

gim w r. 1690 nad rzeką Boy ne.
Doszło cło bardzo gwałtownego star 

f i a  z nacjonalistam i irlandzkimi. K o ­
rzy rzucali kam ieniam i, a naw et s t ize  
lali do uczestników uroczystości- t  
l ic ja  była zmuszona do in terw encji.  _ 
N a ulicach m ias ta  zjaw iły  się;m nve„ 
samochody pancerne 1 dano k i k a j a  
ście s trzałów ponad głowami tłumów 
co wywołało n iesłychaną panikę.

Spokój przyw rócono n a d  ranem  -  
W śród rannych  zn a jd u je  się 4  policjan 
tów. Dokonano licznych aresztowań.
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Ze sklepiku przy ulicy LiesnoJ
do rządów 160-ciu miljonami ludzi

TAJNY ARSENAŁ WOJENNY SKON­
FISKOW AŁA POLICJA W PARYŻU.
PA R Y Ż ,.18.7. Policja paryska prz-łjn-*- 

wadzila liczno rewizje domowe, w 
których skonfiiskowauo znaczne ilości ero 
ni.

Pólurzędowo donoszą w tej sprawie tyl 
ko tyle, że u pewnego handlarza starzyz 
ay skonfiskowano karabiny.

W edług „Petit Parisien‘‘ skonfiskowa. 
no 350 karabinów, przeważnie systemu 
Mausera. Handlarz twierdził, że prowadził 
wywozowy handel bronią.

W obecnej chwili nie można jesze/,' u- 
stalić, czy umieszczona w socjalistycznym  
„PopulareC! wiadomość o konfiskacie liro 
ni, odnosi się do tego samego wypadku. 
Według doniesienia ,‘,Populare“, pobejn 
paryska skonfiskowała dwa samoe- >. iy 
ciężarowe ze skrzyniami pełnemi rewol­
werów.

Jeden samochód zatrzymano w okręgu 
10 ,a drugi w 17.

Dziennik twierdzi, że broń była prze­
znaczona dla organizacji ..Ognistego Krzy­
ża «.

FERMENT WŚÓD ROBOTNIKÓW W 
NIEMCZECH.

BERLIN, 13.7. W kołach bezrobotnych 
odzywają siię głosy niezadowolenia z iego 
powodu, iż akcja usuwania m ł o d s z y c h ,  yo 
botników z przedsiębiorstw celem zastą­
pienia ich bezrobotnymi starszymi ple 
wydala oczekiwanych wyników.

Z kół miarodajnych zwracają uwagę, 
że skargi te są nieuzasadnione, g lyż oczs 
kiwania w kolach bezrobotnych były prze 
sądne- W edług obliczeń dotychczas w 110 
tysiącach wypadków zastąpiono w przed 
siębiorstwkch zwolnionych młodszych ro ) 
botników robotnikami starszymi.

Istotną ulgę przynieść musi ogloszt-i.io 
obowiązkowej służby w kadrach pracy o- 
raz służby wojskowej.

BOLSZEWICY BURZĄ HISTORYCZ­
NĄ MOSKWĘ.

■-’KWA, 13.7. Rada komisarzy tudo- 
ogłosiła rozporządzenie o „soe.tali- 

•iej<! budowie Moskwy. Miasto ma 
ałkowieie przebudowane, tak, ż*. za 
swój historyczny wygląd. Plan re 

•mstrukcji przewiduje zniesienie całych 
ulic, a na ich miejscu urządzenie placów. 
Będą także poprowadzone zupełnie nowe 
ulice.

Autorzy planu twierdzą, że po rekon­
strukcji, Moskwa będzie „najpiękniejszem  
miastem świata". Przeznaczono na rozbiór, 
kę wiele budynków i zabytków' hlistorycz 
nyek. Praca ma być rozpoczęta natych­
miast.

O stosunku bolszewików7 do zabytków 
historycznych i przeszłości narodu resyj 
skiego, świadczy fakt, że słynny Czerwo­
ny Plac ma być bardzo znacznie rozsze.-zo 
fly, więcej niż dwukrotnie i to kosz cni 
przylegających do niego gmachów K r n i'  
’a.

B. KRÓLOWA GRECJI POŚLUBI SW E 
GO SEKRETARZA OFICERA RUMUN- 

SKIEGO.
BUDAPESZT 18.7. Z Bukaresztu U>- 

noszą, iż siostra króla Karola rumuńskie 
go, b. królowa Grecjii Elżbieta, zamioria 
w7 najbliższym czasie w yjść powtórni* za 
mąż.

Sprawą tą zajmowała się rada fam ilij­
na, jaka zwołana została przez króla Ka­
rola do Sinaja. Z kół dworskich donoszą, 
iż ekslcrólowa wyjdzie za swego sekieta- 
rza A. Szanaty, b. oficera rumuńskiego, 
który odznaczył się podczas wojny świnto 
wej nadzw7yezajną odwagą i męstwem.

Szeroko komentowana jest w węgier­
skich kołach politycznych wiizyta brata 
króla Karola, ks. Mikołaja w Budapesz­
cie - który bawił tu incognito wraz / żoną 
przez dwa dni. Ks. Mikołaj przybył do sto 
licy węgierskiej z W iednia i w czwartek 
odjechał do Bukaresztu.

Prasa węgierska podkreśla, że była to 
pierwsza wizyta członka rumuóekiiego do 
mu królewskiego w Budapeszcie od cza­
sów woIub

Ju ż  La rdz o dawne ternu, jeszcze 
przed wielką rew olucją, w cichym z a ­
kątku  przy ulicy L iesnej w Moskwie 
zaajdw al się sklepik pana Kalandadza 
Właściciel odznacza! się snąc dużym 
optymizmem, skoro w ypłowiały szyki 
głosił szumnie: „Sldad hurtow y ja ­
rzyn".

U śm iechnięty gruzin p. Kalunda- 
dze — ziomek Józefa Nissarionowicza 
Dżugaszwdlego — życzliwy i uprzej­
my gładził swą bródkę i mówił:

Pożałujsta, proszę, ile życzy pan 
sobie arbuzów? P ięćdziesiąt pudów? 
H araszo! A suszonych jarzyn? Pud? 
Haraszo! A ziaru słonecznika? A „kar 
toszek“... tych mącznych, czy tych in­
nych? Niech pan sobie wybierze, p ro ­
szę. Będą ściśle dedług wzoru. Tak, 
tak... jakby  to powiedzieć... mam tu 
tylko wzorcownię. Sklepik jest zbyt 
m ały na większe zapasy... ałe dostar­
czę jeszcze dziś... z głównego składu 
na A rbatskiej Plaszczadi...

P iwniczka, do której schodziło się 
przez z a k ry ty  zazw yczaj otwór w pod­
łodze sklepiku, była napraw dę mała. 
Tak najw yżej na 10 worków kartofli. 
Zresztą właściwie nie schodziło się 
praw ie nigdy, skoro skład główny 
znajdow ał się na A rbatie?

Jednak  czasem schodziło tam  trzech 
-— .czterech tajemniczych gości pana 
K alandadzego... Odstawiali worki zie­
m niaków i oto, ukazywał się ich oczom 
inny otwór w podłodze z'pochyłą d ra ­
binką, a na dnie boczny otwór, jak  w 
psiej budzie, prowadzący do małej 
niskiej izdebki, oświetlonej lampką 
naftow ą.

Izdebka? Cóż za wielkie słowo!— 
Raczej trum na, łódź podwodna lub 
podziemna gro ta troglodytów . Albo 
grób, lub dzwon nurkow y, wogóle roś 
dusznego i ciasnego. Możnahy przypu 
szczać, że pomieścić zdoła tylko jedne­
go człowieka. Ale, oto, okazuje się, że 
weszło tam aż czterech ludzi, a obok 
nich stoi jeszcze pokaźna ręczna m a­
szyna drukarska.

Kiedy C IK  (C entralny Kom itet 
W ykonawczy) fuakcji bolszewickiej 
przeniósł się po rozejściu się z mien- 
szewikami z Baku do Moskwy, zorga­
nizowali tę ta jn ą  drukarn ię w sk lep i­
ku p. Kalandadzego czołowi funkcjo ­
nariusze frakcji: K rasin i bracia -Ter 
nukidze. Było to w burzliwych czasach 
rew olucyjnych podczas wojny rosy j­
sko - japońskiej. N ielegalna d ru k ar­
nia pracowała spraw nie i bez w y­
tchnienia aż do bolszewickiej rewołu* 
cji październikowej. W ypuściła tysią­
ce ulotek rew olucyjnych i gazet, a po­
mimo tego nigdy nie została w ykry ta, 
naw et przez tak  czujną „carską ochra­
nę".

Rew olucja wyciągnęła ria św iatło 
dzienne drukarnię, jej autorów  i współ 
pracowników. W yniosła ich bardzo 
wysoko! Kalandacłze ma ma zabezpie­
czone spokojne la ta  starości na swym 
rodzinnym  K aukazie, K rasin  dosięg­
ną! daleko — aż do posła, a nazwisko 
Jenukidzego doniedawna czytaliśm y 
jako podpis na najwyższych dekre-

CHOROBY NISZCZĄ WOJSKO WŁOS- 
K IE W AFRYCE.

RZYM, 13.7. Do Włoch przybyły pierw­
sze transporty chorych żołnierzy wb«tach  
z Erytrei i Somali w7 Afryce wschód u ej. 
Wśród społeczeństwa włoskiego rozcho­
dzą się zwolna przywiezione przez wraca­
jących żołnierzy informacje o warnkaeh, 
w jakich znajdują sie wojska włoskto na 
ziemi afrykańskiej.

Warunki klimatyczne są bardzo trud 
ne i proces przystoswoania się do nich ze 
strony żołnierzy wymaga dłuższego cza­
su.
Zapotrzebowanie lekarstw i lekarzy jest 

wielkie Armja włoska angażuje lekarzy- 
ochotników do służby w Afryce. płacąc 
znaczne honorarja miesięczne i jedno "a?,o 
we kwoty na wyekwipowanie. Kontrakty 
zawierane są przeważnie na 2 lata.

Wielu żołnierzy nie może wytrzymać 
klimatu afrykańskiego oraz braku wody 
do picia i zapada na rńżne choroby

tach sowieckich, publiko wanych w 
„Jzw iestiach" i zobowiązujących 160 
mil jonów ludzi.

Ale niedawno widzieliśmy jeszcze 
wyższy dekret — dekret S talina, „li­
kw idujący" Jenukidzego. S tracił 
członkostwo w p a rtji i swą wysoką 
funkcję sekretarza w związku z w al­
ką S ta lina  „przeciw pasożytom stron ­
nictw a i ludziom, k tórzy w ykorzystu­
ją  członkostwo dla własnych korzyści" 
Człowiek sam dla siebie tak  sim nvy 
i tw ardy  może pozwolić sobie na po ­
dobne postępowanie wobec innych, na 
w et najw yższych, najbliższych i n a j­
bardziej zasu-\m ych, o ile opanowała 
ich chęć „posiadania" i nam iętność 

Zjadliw ie i z u tajoną radością od

„N euer V orw arts" zamieszcza w y ­
ciągi z korespondencji Rauschninga, 
byłęgo prezydanta senatu Gdańskiego 
z jednym  z członków przedstaw icieli 
hitlerOAA’s k ic h  aa’ Gdańsku. K orespon­
dencja ta .  datu jąca się z listopada uh. 
r. rzuca znamienne ŚAviatło na metody 
polityczne b. prezydenta senatu Gdań 
skiego.

Na szczególną uwabę zasługuje o- 
p in ja  Rauschninga o stosunkach z Pol 
ską: „W  zewnętrzno - politycznej s y ­
tuacji G dańska z Polską, porozum ie­
nie polsko-niemieckie zabezpiecz, raz 
na zawsze suwerenność G dańska Ab­
strahu jąc  od tego, że stosunek polsko- 
gdański je s t AA7ciąż jeszcze przedmio­
tem dyskusji w p a rtji  narodowo-soeja- 
listycznej i że sam zwracałem invage 
na możliwość wyłamania się Polski z 
obecnej linji politycznej aa7 stosunku 
do Niemiec, muszę zaznaczyć, że jak  
to zresztą stale podkreślam przyjazne 
stosunki polsko-niem iecki' stanow ią 
poważne niebezpieczeństwo dla utrzy-

K R A K Ó W , 13. 7. (wł.) T ragiczny 
w ypadek samochodoAvy, k tóry  omal 
taie skończył się tragicznym  wypad- 
kiem w ydarzył się w ub. czAvartek na 
szosie asfaltow ej przecinającej Brono- 
wice Małe pod KrakoA\rem.

W dniu tym  około godziny 19.15 sa 
mochodem podążali szosą bronowicką 
ku KrakoAvowi: Józef Brachel, 20-let- 
ni absolwent gim nazjalny i ZbignieAV 
Nowak, liczący la t 26. P rzy  kieroAvni- 
cy siedział Brachel.

W spaniała au tostrada  zachęciła 
młodego kierowcę do rozAvinięcia nad 
m iernej szybkości i to na odcinku 
dość ludnym, po obu stronach które- 
go sto ją domy mieszkalne. N ie licząc 
się z możliwością spoAvodOAvania ka­
tastro fy  Avskutek szybkiej jazdy, B ra 
chel dodaA\rał gazu i pędzi! coraz szyb- 
ciej.

Pd to st
f a r b y  iak ieiy i pondzie

poleca po cenach najniższych

Skład Matarjałdw Aptecznych i Farb
i .  8WHETJI

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. Sobieskiego 29.

zyAva się zarówno prawica, jak  i le­
wica:

— Czy nie mówiłem, — słyszymy 
głos praw icy — że ludzkiej n a tu ry  
zmienić nie można? Gdzież tam, na 
in stynk t grom adzenia m ienia słabymi 
okażą się naw et najsiln iejsi bolsze­
wicy!

— Ach, co za „na tu ra  ludzka"? — 
odpowiada leAviea. —  Czy w naturze 
ludzkiej leży pasożytnietw o, p ro tek ­
cjonizm  i kradzieże? Są to wrzody na 
zdroAvem ciele, a jako  takie, należy je 
usunąć bezwzględnem i radykalnem  
cięciem noża chirurgicznego.

M niejwięcej tak  • powiedział już 
kiedyś król J u g u rta  starym  R zym ia­
nom.

m ania niemieckości Gdańska. Dlatego 
od pierwszego mego w ystąpienia w 
charakterze oficjalnym  wszedłem w 
ścisły kon tak t z przedstaw icielem  So­
wietów, aby zapew nie sobie wypróbo­
waną pomoc Sowietów".

R auschning skarży się, że pasus 
zaw arty  a a 7 pierw szej jego deklaracji 
o utrzym aniu d o b ry c h  stosunków z 
Sowietami, został skreślony przez kie- 
roAvnictwo p a rtji. Późniejszy rozwój 
wypadków7 przeszkodził mu w konty- 
nuoAvaniu naszkicowanej przezeń po­
lityki.

Czytając te enuncjacje b. p rezy­
denta senatu  gdańskiego, które cy tu . 
jem y na od po w i e d zialnaść organu 
„N euer Y orw arts"  nie możemy nie 
przypom nieć sobie znanego powiedze­
n ia Mickiewicza, ilustru jącego tak do­
bitnie stalą metodę polityczną naszych 
sąsiadÓAA7: —  A viaro lom stw o .

Nie u głaszcze ich... m ięka dłoń 
okpvta aksam itną rękawiczkę dyplo­
m atycznego konwenansu.

T aka  jazda „na złam anie karku" 
m usiała się skończyć fatalnie. Auto 
jadące z dużą szybkością , wpadło na­
gle na wiraż, poza k tórym  au tostrada  
przecina tor kolejowy. W  ch w ili, gdy 
Brachel m inąwszy zakręt znalazł się 
tuż przed torem kolejowym, ujrzał 
zam kniętą ram pę kolejową, wstnzy- 
m ującą ruch na drodze koloAvej, Avobeo 
zbliżania się pociągu.

Rozw inięta ehyżośe w7ozu była tak 
duża, że samochód siłą bezwładności 
został rzucony na ram pę, k tórą rozbił 
i wpadł na  tor kolejoAvv.

W tej samej chwili nadjechał po­
ciąg toAvaro.Avy. Lokom otywa pociągu 
była oddalona zaledwie o kilkanaście 
metrÓAY od rozbitego samochodu, sto 
jącego na torze.

W  tym  nad wyraz tragicznym  mo­
mencie obaj pasażerowie samochodu 
nie stracili zimnej k iw i i ra tu jąc  ży­
cie, wyskoczyli z wrozu przebiegając 
na drugą stronę toru.

Stało się to w ostatn im  momencie* 
W kilka sekund później rozległ, się! 
trzask  i huk.

Pociąg wpadł na stojący na torzo 
uszkodzony samochód, rozbił go dosło­
w nie w drzazgi i wlókł przed sobą je­
szcze conajmnfej 40 m etrów. M aszy­
niście udało się z trudem  zatrzym ań 
rozpędzony pociąg i w ten sposób z a ­
pobiec wykolejeniu.

C h r z e ś c i j a ń s k i  2E a k 8 a «S 
j Ł J l » I l © r s k C 8 - 2 s s s . g 3 r * i m ; s f b a c o w s k i  i mechaniczny

i» BO CIIN3W SK 8 I SY fi
DĄBROWA GÓRNICZA, 3-go M AJA 10.

Polecamy w nowootwartym sklepie w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
zegary ścienne, budziki, zegarki kto -.zonkowe i ręczne, pierścionki, obrączki, 
medaliki, łańcuszki, wszelką biżuterję oraz orzedniiioty ozdobne na biurka, 
stoliki. Przyjm ujem y wszelkie ic-pe acje wchodzące w zakres zegarmistrz"- 
stwa i  mechaniki precyzyjnej po cenach b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

Znam ienne  oświadczenie Rauschninga

Katastrofa samochodowa
w Bronowicaeh Małych pod Krakowem

Pociąg wjechał na samscftdd osobow y rozbijając go d oszczętno
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kandydatach na posłów
w świetle dawnej S nowej ordynacji wyborczej

W ŚR Ó D  Z B Ó Ż  Z A D Ź W IĘ C Z A Ł Y  
JU Ż  K O SY ...

N ig d y  i n igd zie  sam i w yborcy  nie  
w yznaczali u nas kandydatów  do par­
lam entu. Żaden w yborca nie m ógł 
pójść do urny i zadeklarow ać: chce,
aby posłem  był ten a ten , bô  mam do 
niego  zau fan ie . W yborca m ógł ty lk o  
oddać kartko, na k tórej w id n ia ł num er  
p a rtii. A kto sic za tym  num erem  11- 
kryw ał. na to w yborca n ajm n iejszego  
nie m iał w p ływ u . O tein decydow ało  
5-ciu. no pow iedzm y 10-ciu m atado­
rów p artii, którzy w  c iszy  gabinetu  
centrali p arty jn ej w yzn acza li k a n d y ­
datów . T ak ie k ilkuosobow e kolłegjum  
bonzów p arty jn ych  narzucało  w prost  
rzeszom  w yborców  „sw oich 4 ludzi.

O becnie natom iast procedura w y ­
znaczania  kandydatów  pow oduje, że  
w yborca będzie m ógł fa k ty czn ie  w y ­
brać sobie ty ch  posłów , których uzna  
za n a jgod n iejszych  do p iastow an ia  
m andatu.

O dbędzie się  bow iem  w każdym  ze 
, 104 okręgów  zgrom adzenie, które za ­

d ecyd u je  o kandydaturach . W sk ład  
tego zgrom adzenia  w ejd ę ci przedsta­
w iciele ludności, do których w yborca  
już nabrał zau fan ia , bo ich już w ybrał 
do rady gm in n ej czy innej organ izacji 
społecznej i zaw odow ej.

N a każdem  z tak ich  zgrom adzeń  
zostanę w yzn aczen i kandydaci na 2 
posłów  sejm ow ych  (bo każdy ze 1114 
okręgów  je st  d w u m an d atow y). J e ś li  
w ięc pog ląd y  na tak iem  zgrom adzeniu  
okażą się  zgodne -  lista  k andydatów  
obejm ie podw ójną ilość kandydatów .
A w ięc do w ybran ia  -  posłów  zostan ie  

•y m oczonych 4 kandydatów  i m iedzy  
s - d  czterem a ob yw atel będzie swo- 

-nie w ybierał. A le jeśli na zgrom a- 
1 i 11 będzie rozbieżność, to liczba  

sndydafćw m oże dojść n aw et do 12 
■ób i w yborca m oże m iędzy tym i 

12-ina w ybrać tych  dw uch, których  
.d ica łb y  w idzieć w parlam encie.

( " z tego najoezyw  iściej w yn ik a?
Oto w  dobieraniu  kandydatów 7 — 

od 4 do 12 na dw a m andaty — m ogą  
być uw zgędnione w szy stk ie  p ostu la ty  
w yborców , m ogą sie dostać na iis lę  
ludzie rozm aitych  zaw odów , p oglą­
dów , starsi i m łodsi, a rzesza w yb or­
cza otrzym u je  pełną sw obodę g ło so w a ­
nia

A te j  w łaśn ie  sw obody była  pozba­
w iona i w r. 1922, i w r, 1928, i w  
r. 1930, g d y  w 5-cio m am udatow ym  
'kręgu zanosiła  do urny „num erek4 z 

*yfrą „7 44 czy „1444 czy „2144 i zupełn ie  
uie m iała  praw a dobierać sobie takich  
czy ow akich  kandydatów  na posłów-, 
m usiała natom iast g łosow ać na tych , 
których n arzu ciły  cen tra le  p artyjn e.

A le pow iad ają: cóż ma począć taka  
grupa w yborców , która nie m a przed­
staw icie lstw a  w zgrom adzeniu  okrę* 
gowem ? ł na to zaradziła  now a ord y­
nacja. 509 ludzi ma praw o w y sto so w a ć  
pismo rejen ta ln ie  stw ierd zon e do okrę  
gów ej kom isji w yborczej z żądaniem , 
aby ich d e lega t w z ią ł udział w  zgro­
m adzeniu. Ten d e leg a t m oże p ostaw ić  
osobną k an d yd atu rę i nad tym  w n ios­
kiem m usi się  odbyć g łosow an ie , I je 
śli tak i k an d yd at skupi na sobie 1/4  
obecnych na zgrom adzeniu  — m usi się  
znaeźć na liśc ie  i każdy w yborca ma 
możność oddania  na n iego  sw ego  g ło ­
su.

W śród tych  okoliczności je st c h y ­
ba n ajzw yk lejszem  m am ieniem  ludzi 
tw ierdzenie, jakoby d aw n y  system  
w yborczy daw ał ob yw a te lo w i w ięk sze

sw ob od y dobierania kandydatur i w y ­
b ieran ia  posłów .

Idąc do urny w yborca  był daw niej  
ty lk o  posłańcem  p artji, która mu ka- 

oddać g łos na ja k iś  „num erek44, a 
n ie  na ludzi. P a rtja  przed w yboram i 
sza fo w a ła  h ojn ie  ob ietn icam i, ob iecy­
w a ła  n ie led w ie  m annę z nieba, og ła ­
szała  jak iś n iez iszeza ln y  program , m a  
jący ten  padół z iem sk i zam ienić w  
is tn y  raj. A le  ledw o w yb o ry  się  skoń­
czy ły  —  tracił w yborca zupełn ie  k on­
tak t ze sw ym  posłem , A ni go znał, ani 
w id zia ł. P o se ł był m andatarjuszem  
p artji, a n ie  ob yw atela . P ose ł n ie  in ­
teresow ał się zup ełn ie  sw oim  w yborcą, 
póki c ie szy ł s ię  m irem  u sw ej p a r łji 
i m iał za u fa n ie  je j  szefa .

T o w szy stk o  k oń czy  się  obecnie.

Chłop w e w si, rzem ieśln ik  w m ia stecz ­
ku, robotnik czy in te lig en t w  m ieśc ie  
otrzym ają jako kandydatów  do parla­
m entu żyw ych , z  im ien ia  i n azw isk a  
znanych  sobie ludzi. N a 2 posłów  o 
trzym ają  4 do 12 kand yd atów  i będą  
m ogli tych  w ybierać, którzy dają n a j­
w ięk sze  rękojm ie, że rozum ieją in te ­
res pań stw a  i sp o łeczeń stw a , że god ­
n ie  będą reprezen tow ali żyw otn e p o ­
trzeby ludności i że będą w  p arlam en ­
c ie  inform ow ali rząd o tych  potrze­
bach i dom agali s ię  ich u w zględ n ien ia .

Posłam i zatem  będą n ie nom inaci 
p a rty jn i, a m ężow ie Zaufania sp o łe­
czeństw a.

A to  je s t  stanow ezo lep ie j i d la  
pań stw a i dla k ażd ego ob yw atela  
zosobna.

SUDORYN ,fóp. Kowalski 
u s u w a

W y s t r z e g a ć  s i ę  r a S i a d o w n k i w

CZUWAŁ

W dniu otwarcia zlotu harcerzy
w S p a lę

W roku bieżącym m ija 25 la l od 
chwili, gdy idee skautingu przeniknę­
ły na ziemię polską.

Za moment powstania harcerstwa 
polskiego przyjęto bowiem rok 19!h, 
datę założenia pierwszej drużyny han 
cerskiej.

Z okazji tej odbywa się w Spalę, 
na terenach, udzielonych przez prozy 
denta Rzplitej wielki jubileuszowy 
zlot harcerstwa polskiego . Uroczyste 
otwarcie zlotu przez Prezydenta Rzpli 
tej nastąpi dziś, 14 b. m.

Prócz młodzieży krajowej, której 
przvbylo na zlot 30 tysięcy, czyli po 
nad 10 proc. ogólnej liczby harcerzy w 
Polsce zlot zgromadził liczne drużyny 
harcerskie wychoclźtwa polskiego, o- 
raz przedstawicieli skautingu niemal 
z całego świata. Z terenów wychodź­
czych najliczniej reprezentowane na 
zlocie spalskim jest hancerstwo pol­
skie z Francji, Niemiec, Węgier, Ku- 
munji i St. Zjednoczonych Am. Pom. 
Ogółem przybyło cło Polski 1500 harce 
rzv i harcerek z terenów naszej emi­
gracji. . .

Z państw obcych najliczniej są re ­
prezentowane W ęgry i Czechosłowa­
cja. Pozatem przybyło 120 skautów 
francuskich,.70 angielskich, około 60. 
ciu rumuńskich. W  mniejszych gru­
pach przybyli skauci ęstońscy, amery 
kańscy oraz 40-tu  przedstawicieli mga. 
nizącji młodzieży włoskiej „B alilla ', 
która mając wiele metod wspólnych ze 
skautingiem sama zgłosiła swój udział 
w zlocie spalskim.

Ogółom dotychczas zgłoszonych go­
ści z zagrancy jest 1.450 osób.

Mimo, że termin rozpoczęcia zlotu 
wyznaczony1 został na połowę _ lipca, 
prace przygotowawcze trw ały już od 
marca r. b. i wykonywane były przez 
bezrobotnych harcerzy7, zorganizowa­
nych w 2 ośrodkach pracy. O rozmia­
rach podjętej i systematycznie wyko­
nywanej przez harcerzy naszych pra­
cy świadczą rezultaty. Dotychczas 
przeprowadzone 6 kim. przewouoW ■' 
lektrycznycb. 2 i pół kim. szos? wy

wiercono 95 studzień, wzniesiono 28 
elewatorów na żywność, 7 kim. sieci 
kanalizacyjnych.

Przez czas trw ania zlotu do Spały 
dojeżdżać będzie prezes związku bar 
ceąstwa polskiego , wojewoda drażyń 
ski, któremu zajęcia nie pozwalają 
przebywać stałe w obozie.

Poczesne miejsce na zlocie będą 
miały zawody. Ich założeniem jest po 
wszechny przegląd techniki w związ 
ku harcerstwa polskiego. Wysuwane 
są tu dwa punkty: próba sił oraz poz 
nanie metod pracy innych

Zlot jubiłęuszwy w Spalę jest wiel 
ką rewją harcerstwa, które zademon­
struje przed społeczeństwem i swatem 
swe wielkie walory jako organizacja 
wychowawcza młodzieży,_ swą tężyznę 
fizyczną, jako-organizacja na wskroś 
przepojona duchem sportowym.

Na przełomie historji w ciągu swe­
go istnienia harcerstwo wielokrotne 
składało dowody najwyższych cnót. o- 
bywatełskich: w szeregach’ Legjono- 
nów, P. O. W„ wsystkich nieomal for 
macyj, walczących pod polskiemi szta 
darami — wszędzie znalezli się harce­
rze w roku 1920 młodzież harcerska, 
zdolna cło noszenia broni,_ wstąpiła tło 
oddziałów ochotniczych, inni pełnili 
służbę pomocniczą.

W czasie pokoju harcerstwo pol­
skie wychowuje najcenniejszy dement, 
obywatelski. Żdala od polityki, wdzie 
rającej się tu i ówdzie do organizacy 
młodzieży, cicho, bez rozgłosu, ale w 
mrówczym trudzie hartu ją się pokoje 
nia polskiej młodzieży w szeregach 
harcerskich.
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STOSUJE SIĘ PROSZKI

ióm
ŁAŁ FARMACEUTYCZNE .PO LLAĘ.OR‘  WARSZAWA

Od kilku dni w  P o lsce  rozpoczęły  się  
żn iw a , k tórym  to w a rzy szy  naogól p ię ­

kna, słoneczna pogoda.

Wiadomości ra-dioaie

T R A N SM ISJA  Z K R A T E R U  W E /U W -  
JU SZ A

A m erykańskie radjo szuka coraz i o no 
w ych sensacyj: przeprowadziło już tran­
sm isję ze siratosfery  i z g łębin  morskich, 
a obecnie sic,"'a poprzez ocean — do Eu­
ropy. W tych dniach przeprowadzono  
tran sm isje z krateru W ezuwiusza. Spra­
wozdawca am erykański, w ysian y do 
W ioeli ze specjalna krótkofalow a s ia m i 
nadawczą, — m iał w yjątkow e szczęście, 
gdyż w przeddzień transm isji wulkan był 
czynny i w czasie audycji słyehać było 
groźny huk ‘i grzm oty. Mikro Cny -ło­
wione b y ły  w głębi krateru dla przekazu 
n ia  odgłosów gotującej się law y. Oczy. 
w iście sprawozdawca m usiał także zejść 
do krateru, by opisyw ać sw oje wrażenia

O GODZINĘ DŁUŻEJ
Radjo w swej pracy program owej mu 

si k ierować się ściśle opracowanym  , ła­
nem, który jest pewnego rodzaju ramo­
wym rozkładem pracy w poszczególny eh 
sezonach. Jesteśm y w pełni upalnego la la  
a radjo posiada opracowany w najdroh* 
iliejszych szczegółach i zaakceptowany  
program  ram owy na sezon jesienńy-zi- 
m owy m W .fi r. Sezon ten rozpocznie się 
z dniem 1 września r. b. a skończy w dniu 
1 m arca 1 Ptfi r.

W  m yśl nowego program u ramowego, 
wszystkie, rozgłośnie polskie pracują w 
nied,ziele i św ięta  bez przerwy w ciągu i 1 
i pół godziny na dobę. W  dni powszed­
nie W arszawa czynna jest 11 gad-w u - i  
m inut z w yjątkiem  sobót, kiedy praca 
tej rozgłośni przedłużona została o gad/t 
ne i 15 m inut, a w ięc do 12 godzin i 40
m inut. . .

R ozgłośnie regionalne w dnie po wszo > 
ne pracują w porze obiadowej o godzinę 
dłużej n iż rozgłośnia stołeczna. Zmiana 
ta  wprowadzona została celowi), aby «'■/- 
szerzyć prace stacyj regionalnych, co p o ­
zwoli na w ydatniejsze n iż dotychczas ko 
rzystnie z u sług radja abonentów w roz­
głośn iach  prow incjonalnych .podczas prze 
rw y obiadowej. Będzie to m iało r ó w n i e ż  
duże znaczenie propagandowe, z w i a n a  
w  tych  ośrodkach regionalnych, w -
rych czas przerwy obiadowej jest zupę * 
nie inny niż w stolicy  i je i okręgu
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Straszliwy bilans braku bezpieczeństwa pracy
9 0 ,0 0 0  wypadków rocznie

W ogólnych obrachunkach strat w 
Polsce nie bierxe się pod uwagę, że 
go-.rpadarstwo społeczne traci rocznie 
r. powodu nieszczęśliwych wypadków  
przy pracy 250 miljonów zł., że roczne 
wydatki instytucyj ubezpieczeń spo. 
łeeznych od chorób i wypadków w y­
noszą w Polsce około 350 miljonów zł,, 
że rocznie ginie przy pracy 1.050 łu­
dzi, ciężko pokaleczonych jest 19.090, 
lżejszym urazom ulega 70.090.

Mimo, że poprawa warunków bez­
pieczeństwa i big jeny pracy w prze. 
myślę lyoże oszczędzić życie ludzkie i 
zdrowie, że może ona znacznie zmniej 
szyć mijjoaawe wydatki na leczenie, 
zasiłki chorobowe, renty wypadkowe, 
postulaty inspektorów' pracy w dzie­
dzinie bezpieczeństwa nie spotykają 
się bynajmniej z dostatecznem zrozu­
mieniem.

Wimfo tu jest w’ dużej mierze w y­
chowanie młodzieży. Inżynier, technik 
lata całe studjnje tajniki konstrukcji 
maszyn, nikt go jednak nie informuje 
że w przyszej pracy swej łrędzie miał 
do ezynienia nietylko z maszynami, 
ale i z żywym człowiekiem, obsługują­
cym maszynę. ,

I nżynier-konstr uktor potrafi za­
projektować jnodel niezwykle spraw, 
nej maszyny, która będzie tanio pro­
dukować. Zaoszczędzi w ielką sumę wy 
datków właścicielowi przedsiębior­
stwa, nie pomyśli jednak rówmoeeześ. 
nie o zabezpieczeniu obsługi tej ma­
szyny przed nieszczęśliwemi wypad* 
kami, któreby zaoszczędziło wysoko- 
cyfrowe wartości życia, zdrowia i ka. 
pitału społecznego.

Lekarz stndjuje długie lata, jak 
leczyć najrozmaitsze wypadki już roz-> 
winię tej choroby, ale niedośe uczą go 
doceniać znaczenia profilaktyki lecz­
niczej, niewiele dowiaduje się w trak­
cie studjów o chorobach zawodowych, 
spowodowanych pracą, o warunkach 
higienicznych, jakim powinien od po. 
wiadać każdy- zakład pracy, aby unik­
nąć w'iclkich wydatków' społecznych, 
związanych z leczeniem robotników-.

inspektor pracy musi spełniać i 
spełnia często rolę inżyniera bezpie­
czeństwa pracy-, zastępuje lekarza-hi. 
gienistę pracy-, ale naturalnie nie mo­
że wszystkich zadań spełnić tak, jak  
spełnieby je mogli właściwie przeszko 
leni specjaliści,

Dotychczas w- Polsce znikoma jest 
liczba inżynierów, interesujący-ch się  
zagadnieniami bezpieczeństw-a pracy, 
jeszcze mniejsza liczba lekarzy, znają- 
ey-ch się na sprawach higjeny pracy.

To też należy przyjąć z wielkiem  
ijzaaniem inicjatywę, o jakiej donosi 
ostatnio prasa. Mianowicie, w organi. 
zowany-ch już drugi rok przez mini- 
ster.jiim przemysłu i handlu obozach 
przysposobienia zawodowego, które 
koncecntrują wszystkie fabryczne 
p rak ty k i wakacyjne studentów-techni

. -V *•• - j - '  : .y

ROZUM I SZCZĘŚCIE.
O w artości człowieka op iu ja  sadzi we­

dług' jego powodzenia w życiu. Gdy skj 
komuś udaje .mówią o mim, że jest m ądry  
: dobry, o pechowcu zaś mówi się, żo jest 
g łup i i zły. Niewiadoino ,czy to słuszny 
pogjąd, ale bardzo często w najróżnorod­
niejszych okolicznościach życia z nim się 
spotykam y.

Pewien jegomość ,k tó ry  niedawno sira - 
eił na wielkiem przedsięwzięciu, west­
chnął m elancholijnie:

— Gdybym był tak i m ądry  w chwili 
rozpoczynania in teresu  — powiedział — 
ja k  m oja żona je s t m ądra  ,gdy m i sic in- 
te res  nie uda, byłbym najbogatszym  czło 
wiekiem  w Polsce.

T rzeba jednak  zauważyć, że o powodze­
niu  stauowii nietylko sam a mądrość, lecz 
też ta  odrobina szczęścia, której brak czy 
ni życiem ciężkiem nawet genj uszom. Każ 
dem u w życiu szczęście się często uśm ie­
cha, nie każdy jednak  potrafi je  w.yzys< 
kać. a eząsto uaw et n ie  um ie go w ypróbo­
wać. N ajła tw ie j zaś wypróbować swe 
szczęście, g ra jąc  na L o terji Państw ow ej; 
P osiadan ie  losu o tw iera przed nam i m nó­
stwo możliwości ,a gdy sie nam  uda wy­
grać, to wzbudzimy podziw naw et we 
w łasnej żonie.

Sposobność nadarzy sie wkrótce, gdyż 
18 hm. rozpoczyna sie ciągnienie I I  k lasy

ków, w tym roku odbywają praktykę 
I studenci .  medycy. Pozu zajęciami 
jakie pełnią jako medycy wewnątrz 
obozów, mają oni za pośrednictwem  
ministerjum opieki społecznej odby­
wać praktyki w fabrykach, celem 
praktycznego zaznajomienia się z za­
gadnieniami pracy i higjeny pracy. 
Studenci ci przeszli uprzednio kurs, 
zorganizowany przez państwową szko­
łę higjeny. Równocześnie zaś prakty- 
kanci.tecłmicy będą w trakcie swej 
pracy ua terenie fabryk utrzymywać 
również kontakt z inspektorami pracy 
i zapoznawać się — za ich pośrednie 
twem — ze sprawami bezpieczeństwa 
i ochrony pracy.

W ten sposób przyszli lekarze i 
przyszli inżynierowie - technicy będą 
mogli w trakcie swoich studjów zet­
knąć się praktycznie z niezmiernie 
ważnemi zagadnieniami, bez znajomo, 
ści których niemożliwa jest ani dobra 
organizacja produkcji, ani racjonalna 
polityka w zakresie lecznictwa.

Czas już najwyższy wyehować w 
ten sposób cale społeczeństwo, aby 
zdolne było zrozumieć, że ochrona pra­
cy nie należy bynajmniej do kategorji 
zagadnień drugorzędnych, że stanowi 
ona niezmiernie ważną dziedzinę cało­
kształtu spraw gospodarczych, że po­
mijanie jej zawszą odbije się ujemnie 
na gospodarce narodowej.

W szystkim , którzy oddali ostatn ią posługą N ajdroższem u Mężowi i O.icu 
Naszem u

Ś- f  P*

Kazimierzowi Trzaskalskiemu
a  w szczególności W ielebnem u D uchow ieństw u Ks. Wt. Serwatko, K apelanow i 
S traży  Pożarnych Pow. Włoszezowskie ;o i Ks. L. Dudkowi za eksportację dro_ 
giek nam  zwłok, JW P P . E. E rbem  a. prezesowli Zarządu Związku S traży  Po­
żarnych R. P. Okręgu K ie’eekiego, J- Plebankow i, Inspekt. S traży  Pożarnych 
W oj. K ie l, Korpusow i Technicznem u Zw. S traży  Pożarnych R. P . O kręgu 
Kiel.. K. W ąsowskiemu. Prezesowi Sjtrazy Pożarnych Okręgu Wloszczowskiego, 
Sędziemu R. Herm anow i. Prezesowi S tra ż y  Pożarnych Pow. Będzińskiego, S tra ­
żom Pożarnym : Czeladź, Będzin w raz z orkiestrą, Sosnowiec: Zawodowa. H uta 
,.Milowice‘(, H u ta  „K atarzyna", Gw. Hr. R enard. Zakl. „SolvayC li .G rodziec 
W ieś", Kop. „Czeladź", Kop. „W iktor*\ „W ojkowice Komorne*' i „Bobrowniki1' 
Delegacjom  S traży  Pożarnych Pow. Wloszczowskiego, pp. przedstawicielom  S ta ­
rostw a Wloszczowskiego. Delegacjom  Zw-. Podof. Rezerwy, Zw. Strzeleckiego z 
Wloszczowy. oraz wszystkim  Tym, k tórzy  w jakikolw iek sposób okazali nam  
w tak  ciężkiej chwili ty le  współczucia, sk łada ją  serdeczne podziękowania

ŻONA, D ZIEC I i RODZINA.

Sprawa utworzenia szkoły powszechnej
na miejsce szkoły ćwiczeń po seminarium 

żeńskiem w Sosnowcu
1 J a k  już pisaliśm y, w związku z 
reorganizacją sem inarjów  nauczyciel­
skich, zlikwidowane zostało sem ina­
rium  nauczycielskie żeńskie w So­
snowcu, przyczem  likw idacji ulega i 
szkoła ćwiczeń.

Obecnie prowadzone są stanania, 
aby szkołę ćwiczeń po sem inarju ia  
żeńskiem przem ianować na szkołę po ­
wszechną. W spraw ie tej w ysiana zo* 
s ta ła  przez rodziców specjalna pety* 
c ja -d o  m inisterjum  oświaty, oraz o- 
negdaj dyr. M azur bawił w K rak o ­

wie, gdzie poruszył tę kw estję z odpo-- 
wiedniemi władzami.

Praw dopodbnie sp raw a ta  w yjaśni 
się ostatecznie około 10 sierpnia  br.

W razie organizacji sżkóły pow-- 
szechnej na miejsce szkoły ćwiczeń od 
powiędnie władze dołożą starań , aby 
szkoła ta  była należycie wyposażona..

Przypuszczać należy, że władze 
szkolne wezmą pod uwagę interes ro ­
dziców i ich dzieci i uwzględnią proś­
by w spraw ie stw orzenia szkoły pow­
szechnej,

Park miejski w Sosnowcu
musi być powiększony

Jed n ą  z bolączek Sosnowca jest 
brak  zieleni. Pow stałe przed kilkudzh- 
sięcioma la ty  m iasto, rozrasta jąc  się 
w bardzo szybkiem tem pie i bezpła- 
nowo, nie mogło myśleć o zakładaniu 
parków  i zieleńców. Pow stającym  :o- 
kładom przemysłowym chodziło o w y ­
korzystanie każdego kaw ałka ziemi, 
nie o zdrowie mieszkańców, czy w y­
gląd m iasta. Na te rzeczy nie było 
czasu.

Dopiero od kilku la t zaczęto m y­
śleć o s tan ie  higjenicznym  i estetycz­
nym  m iasta. Pow stało kilka dużych, 
ładnych budynków, zniknęły częścio- 
w’o hałdy i uregulow ano szereg ulic.

W ielką zasługą obecnego zarządu 
m iejskiego jest budowa panku, o któ 
rego otw arciu pisaliśm y wczoraj.

J a k  to już podaliśmy, pa rk  o be j­
m uje 8 morgów przestrzeni i podzie­
lony je s t na dwie duże części, połączo­
ne ładnem , tarasow em  zejściem. P ierw  
sza część obecnego parku  pom yślana 
jes t jako duże i ładrie wejście do przy 
szłego, obszernego parku, jak i za kil­
ka  la t  pow stanie w tem  miejscu.

Zarząd m iejski powinien jalcnajry

chlej wykupić sąsiadujące z parkiem  
tereny, które, jak  się dow iadujem y 
można, tanio nabyć. Rozszerzonoby w 
ten  spsób park , k tó ry  w obecnym s ta ­
nie może mieć znaczenie jedynie dziel­
nicowe.

W  przeszłości park  obejmie tereny 
położone na drugim  brzegu Brynicy, 
k tó ra  znajdzie się na terenie parku.

W czoraj, w pierwszym  dniu po 0 - 
tw arciu  było w parku  sporo ludzi, 
przew ażnie dzieci. Ze względu na to, 
że dzieciarnia niszczy i kradnie kw ia­
ty, należałoby roztoczyć baczniejszą »- 
piekę nad dziećmi.

Z m iasta zw racają nam uwagę, że 
dynekcja tram w ajów  pow inna w pro ­
wadzić na próbę zniżkowe bilety se ­
ry jne  do parku, co umożliwiłoby wielu 
chętnym  ze śródmieścia dojazd i po. 
w'rót z parku.

Doświadczenie i p rzykłady innych 
m iast mówią, że tego rodzaju ek sp ery ­
m enty się udają. D la szerokich rzesz 
mieszkańców' Sosnowca droga do poło­
żonego na. krańcu m iasta  parku  zna- 
cznieby się skróciła, a  puste zwykle 
n a  tej linji wozy tram w ajow e z a p e ł. 
n iłyby się ludźmi.

Tajemniczy zgon dziecka

iN edzieia

Lipiec

DaiS: 5 p. Św. Bouawaa B.W.O.SŁ 
Jutro: fioz. Ap., Henryka Kr. 
Wschód słońca: 3.3*
Zachód słońca- 7.48

RADJO
WARSZAWA.

Niedziela, 14 lipea.
8.30 K iedy ranne w stają  zorze. 8.38 Gim 

nastyka. 8.50 P ły ty . 915 D ziennik po ran ­
ny. 9.50 Pogadanka turystyczna. H..m  P ro , 
grani na  dzień tilie/.ąey. 10.00 Uroczyste o- 
tw arcie Jubileuszowego Z lotu H arcerstw a 
Polskiego w Spalę. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 H ejnał z K rakow a. 12.03 Augustów 
szczyzna — k ra in a  lasów i jezior. 12.28 
K oncert muz. francuskiej. 13.0(1 F igaro  1 u 
rzycieł B astylji. 14.00 M uzyka salonowa.
15.00 Ja k  należy budować n a  wsi. 15.10 Mu 
zyka lekka. 15.22 Przegląd produktów ryu  
ków rolnych. 15.35 P ły ty . 15.45 P orady  we 
terynary jne . 18.00 R ecital fortepianow y. 
16.25 T ransm isja  z K rakowa. 16.45 Wiesz 
kto jest wielklim. 17.00 D la naszych le t­
nisk. 18.00 T ransm isja  ze Spały. 18.26 P ły ­
ty. 18.30 Cala Polska śpiewa. 18.45 Nad 
Olszą. 19.00 P rog ram  na  dzień następny. 
19.10 K oncert reklam ow y. 19.25 P ły ty . 19-50 
P raca  aktora. 20.00 P ierw szy m iesiąc w 
Polese niepodległej.. 20.10 P ły ty . 20.45 W v 
ja tk i z pism Józefa Piłsudskiego- 20 50 
Dziennik wieczorny. 21.00 T ransm isja  z 
Jubileuszu Zlotu H arcerstw a Połsk. w 
Spalę. 21.45 Na wesołej lwowskiej fali- 
22.30 W iadomości sportowe. 23.05 M uzyka 
taneczna.

KATOW ICE.
Niedziela, 14 lipca.

8.30 T ransm isja  z W arszawy. 10-00 Tr 
ze Spały przez W arszawę. 11.57 Transm ia 
ja  z W arszaw y i K rakow a. 14-00 K oncert 
ork. Tow. M andolinistów  H alka. 15.09 O 
podryw kach i upraw ie peplonów. j 5.10 
P ły ty . 15.22 Co słychać na Śląsku. 15.85 
P ły ty . 15.45 T ran sm isja  z W arszaw y K ra 
kowa i Lwowa. 18.00 T ransm isja  ze Spały. 
18.20 T ransm isja  z W arszaw y i Krakowa-
19.00 P rog ram  na dzień następny. 19.19 
K oncert reklam owy. 19.25 B ery bojki his 
kie. 19.50 T ransm isja  z W arszawy. 22.15 
Wiadomościi sportowe. 23.05 M uzyka tono-

P R Z E PISY  ŁO W IEC K IE.
Zgodnie z przepisam i łowieckiemii, oho 

w iązująeem i na  teren ie  całego k ra ,u  N- 
prócz woj. śląskiego), z dniem 55 bm. ruf 
poczyna się czas ochronny na sarny  — ko ­
zły w województwach paznańskiom  i po* 
morskiem , k tó ry  obowiązywać będzie lo 
15 sierpnia.

Z dniem  10 bm. skończył slię czas ochron 
ny  na bataljony, n a  k tóre wolno polowRÓ 
aż do końca m aja, z dniem  16 bm. kończy 
się czas ochronny na  dzikie kaczory ( v-I 
no polować do końca m aja), oraz na dzi­
k ie  kaczki — sam ice i młode i inne p tac­
two wodne i błotne) wolno polować jo  31 
grudn ia  rb.).

Ciągnienie Ii-e j kl. 33-ej L oterii 
rozpoczyna się już 16 b. m.

Losy są do nabycia 
w szczęśliwych kolekturach

St. HLAWSKIEJ
Sosnowiec —Będzin—D ąbrow a Góra. 

Zawiercie — Grodziec.

1 Kielc
PO SIE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J .
•We wtorek, 16 bm. o godz. 20 odbędzie 

się posiedzenie rad y  m iejskiej, poświę-o- 
ne sprawne zaciągnięcia długoterm inow ej 
pożyczki w kwocie 130.000 zł. na zatru-iuio 
nie bezrobotnych przy rozbudowie sieci 
wodoeiągow-o - kanalizacyjnej.

N a porządku dziennym  znajdu ją  s:ą 
jeszcze wnioski i in terpelacje, oraz komu­
n ik a ty  prezydjum  zarządu miiasta.

W  tajem niczych okolicznościach 
zm arł onegdaj półtoraroczny chłop­
czyk małżonków Bochenków, zamiesz­
kałych na kol. Czarny las, w pobliżu 
ru in  zam ku rabsztyńskiego.

N a główce dziecka w idnieją trzy  
obrażenia, co świadczyłoby o pozbawię 
niu dziecka życia w sposób gw ałtow ­
ny. Dochodzenie w  tej zagadkowej 
śmierci prowadzi policja.

HURAGANOW A BURZA NAD K I E l,' 
CAMI.

N ad K ielcam i i okolicą przeszła hura  
ganow a burza, w yrządzając duże s t r a 'j -  
W icher pozryw ał k ilkanaście dachów z do 
mów, wywrócił kilkadziesiąt drzew i pło 
tów, oraz pozryw ał połączenia elektrycz­
ne i telefoniczne.

W  czasie burzy do m ieszkania Ireny 
P aste rn ak  przy  ul. Ja sn e j n r .31 w K iel­
cach wpadł p iorun i zniszczył ram ę oknh 
w raz z szybami, oraz 3 lam powy odł.<•*’*. 
n ik  radjow y. Pozatem  w icher zw alił dv£> 
kom iny z domu przy ul. Sienkiewicza 84 
O fiar w ludziaob na szczęście nie był ).
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W. 26809. Śliezmutki strój plażowy z kwiecistego perkalu, bez rękawów. Kol- CS W. 26800. Plażowy albo ogrodowy komplet z jedwabiu do prania. Zestaw ie-
nlerzyb z: białego batystu. • nie kontrastowych kolorów tworzy efektow ną całość.

K. 26687. Sukienka plażowa zapinana na gaziki o glębohiem estrem wycie- K. 26731/B. 26732. Biała lniana sukienka zapinana na guziki. Uzupełnia ją ni o-
eiu na plecach. bieski lniany żakiecik B. 26732. , . , /  • ■

K. 36331/M. 36332. Komplet plażowy z wzorzystego kretonu. Sukienka z boku W. 20814. Ładny komplecik plażowy składający się ze spodenek i bluzeczki,
zapinana, narzutka o kroju płaszcza kąpielowego. której kołnierzyk i rękawki są gęsto ,stęknowane.

■Pościg za ostatnimi
W  aktach sp raw  bieżących- w jugp- 

stewiańskiein mini s te r  ju m  a r ro w  \vo 
w nętrzhyeh  z n a jd u ję  się in. in. l ista z 
10 nazw iskam i. P rzy  sześciu n a z w is ­
kach postawiono krzyżyk  na znak, 
nie należy ich szukać w śród  żyjących, 
przy czterech zaś*— liczby oięcideylro 
we, oznaczające wysokość nagrody , k o 
rą o trzym a każdy, kio d o p o u u e  w ła ­
dzom w ujęciu czterech osta tn ich  h a j ­
duków.

L is ta  ta  jes t  wym ow nem  świadec­
twem ewolucji, jak ie j  w ciągu  w iek .w  
uległo znaczenie nazwy hajduka. V\ 1 ’3 
i 17 wieku nazwą tą określona zaęiiyi.e 
wojska węgierskie. H a jd u cy  w _nagro­
dę za waleczność o trzym ali w 1605 r. 
od księcia S iedm iogrodu B icskava 
przywileje szlacheckie, za tw  erdzoi c 
uchwalą par lam entu  w 1.613 *■. Osiedle 
ni w kom itacie H a jd u ,  u trzym ali  auto 
nornję. która p rzełrw ała  p raw ic  d
końca 18 wieku.

Z czasem nazwą ha jduków  określa 
no na W ęgrzech służbę sądów,ą o>:;z 
oddziały zbrojne, u t rzy m y w a n e  przez 
magnatów węgierskich. W tern znaczę 
niti nazwa ta znana była w 17 i 18 v ie 
ku w Polsce.

W okresie podbojów tureckich baj 
duey prowadzili n ieus tanne  walki z na 
jeźdźcami. Gcly książęta ziem zdoby­
tych płacili poddanezy haracz W y s o ­
kiej Porcie, oddziały hajduków  stoią- 
ęe poza p raw em ,.w ypow iedz ia ły  śni.it.r 
teiną walkę półksiężycowi. Z górskich 
schronisk i lasów' oddziały hajduków  
spadały na zastępy wraże, rozbijały je. 
i unosząc bogate lupy, zaszywały sic w 
niedostępne, im jedyn ie  znane k ry  jon 
ki. Do dziś dnia w pieśniach ludowych 
bułgarskich i serbskich waleczni przy 
wódey górskich gerylasów, opromienię 
ni są bohaterską legendą.

t ldy  ustały walki z 'ru rk am i,  poj?  
eie ha jduka  związało się z postać ą 
„szjachsdnego" zbójnika, k tóry grabił 
bogaczy i ra tow ał biednych chłopów.

G rom ady tych „Janosików '* były  po­
strachem. m agnatów . P o d  ich władzą 
żyły n ieraz całe okręgi. Otoczeni s y m ­
p a t ią  ludu zbójnicy mogli przez d z i e ­
s ią tk i  la t  g ra sow ać  bezkarn ie ,  n i e u ­
chw ytn i dla w ładz bezpieczeństwa

P o tem  przyszli  hajducy , . ju ż  tylko, 
n azw ą p rzy p o m in a jący  swyęu p o p rz e ­
dników. Byli to pospolici bandyci, dla 
k tó rych  j .c łynym  celom był rabunek. 
B iedn i czy b o g acą -w szy b o y -p ad a li  o- 
f i a r ą  ich bandy tyzm u.

T en  t y p  p rz e trw a ł  do o s ta tn ich  
czasów, sta jąc  się p raw d z iw ą  plagą o- 
kolie górskich, 'szczególnie w J u g o  da 
wji.

W  roku ubiegłym  ' wreszcie w ł a d a  
postanow iły  położyć kres bandytyzm u 
wi „ h a jd u k ó w " : ' Zarządzono generalną  
obławę. K ilku przywódców, m iędzy 
n r  mi głównego herszta .bandy, Bnbep 
cza .schwytano. W idśniak , który  wskn 
żal kryjówkę' herszta, o trzym ał 100 000 
d inarów  nagrody.

Z sieci obławy-'zdołało ' się jed y n ie  
w ym knąć  dziesięcin. W  międzyczas e 
sześciu z ńidh poległo od kuli. Z osta ło  
tylko,’;czterech spadkobierców  sław ne 
go k iedyś ty tu łu ,  k tóry  z synonim u 
n a  jszezytni e jszego ; bóhat-ąrs.t wa zep­
chn ię ty  został do rów noznaęąnika r.-».] 
pospolitszego i n a jó k ru tn  i oj szego- ban  
dytyzmU. W y sta rczy  p rzejrzeć  sia ty- 
s tykęćzhrdni,  popełnionych ,w o s ta t ­
n ich latach przez ..hajduków". T r /y  
s ta  gospodarstw  chłopskich spalony.*-!!, 
tysiąc osób zabitych i rannych . solki 
o f ia r  z o.dcietemi nosami i uszami 
świadczą o niosły chanom osruc icn -  
s tw ie tych „rycerzy noża", jak  nazy-; 
v. a ostatn ich ha jduków  ludność serb­
ska. N a  ostatnich-.czterech b a n d y t ó w  
wvznaczono łączną p rem ję  45.000 om a 
rów. W ładze są już na ich tropie.

Niesław na ich pam ięć rychło za.-:- 
rtie. g dy  żyjące w p ieśniach ludu poetą 
ćio pierw szych hajdwkó-w trw ać  hęmy 
w iecznie

Każde, wielk ie  rijiastc kipi od plo­
tek  zupe łn ie  taksam o  ja k  rnąle p ro ­
w in c jo n a ln e  dz iu ry .  T y lk o  że p lo tk i  
w ielk iego  m ia s ta  szybciej się zm ienia 
ją. Tch żyw ot je s t  k ró tk o trw a ły .

Oto garść  na jśw ieższych  plotek  jetl 
nego z na jw iększych  m ias t  św ia ta  — 
L o ndynu . , ć '

J U Ż  K O N I E C ?
W  w y tw o rn e j  dzieln icy  M a y fa i r  

zeb ran ie  to w arzy sk ie  w pew nym  w y ­
k w in tn y m  demu.

W śród  gości członkowie rodziny
kró lew skie j.  Główną a t r a k c ją  wieczo­
ru  je s t  odgadyw acż  m y ś l i , '  k tórego  
spec ja lnością  je s t  g w izd an ie  te j  roo- 
lodji, k tó rą  s >bie k tokolw iek pomyśli.

M ag ik  s t a j e  p rzed  jed n y m  z gości 
księciem  krw i i czeka. T am tem u  m e  
w p a d a  żad n a  m elodja  do głowy.

. W reszc ie  tw a rz  m u się rozjaśnia .  
J u ż  ma! I  m ag ik  n a ty c h m ia s t  zaczy 
p a  gwizdać. Gwiżdże „God save th e  
Kliing..."

A  w śród  gości k o n s te rn a c ja :  bo w 
L ondynie , czy to będzie t e a t r  ęzy d a n ­
cing, czy hal dźwięki h y m n u  ozn acza ­
j ą  koniec zabaw y.

Goście rozeszli się do domów tego 
w ieczora o godzinę za wcześnie.

Pnzez n i eporozumi en i e.

Z W IĄ Z E K . . .  N O 8 0 W
M łody jasnow łosy  londyński p ra w  

n ik  nazw isk iem  A pp lebe  pos taw ił  so ­
bie dziw aczny cel. Oto uw aża on, że 
m ieszkańcy  w ielkiego m ias ta  zepsuci 
na jróżn ie jszem i woniam i ulicy z a t r a ­
cili p rzyrodzone  powonienie. Założy! 
więc związek,' który, m ożnaby śiniaio 
nazwać zw iązkiem  nosów, a k tóry  je s t  
„L igą  do kszta łcen ia  ludzkiego powo­
n ien ia" .

Wj na jb liższym  czasie w  Queer. 
H a ll  w Londynie- urządzi on w y s taw ę  
d em o n s tru jącą  garnę n a jp ięk n ie jszy ch  
woni.

I tH P E S A E
P o cz ta  lon d y ń sk a  n ieu s tan n ie  w y ­

s i la  się n a  nowe pom ysły  u ła tw iając*  
je j  k lien tom  życie. ..

Oto poczas w ie lk ich  meczów spor­
towych n a  s tad jo n ach  k u r s u ją  te le g ra ­
fiści, k tó rzy  za n iew ielką o p ła tą  p rzy j  

m u  ją  depesze.
U ła tw ien ie  to je s t  poto, żeby prze­

j ę ty  meczem londyńczyk  nie d en e rw o ­
w ał się jednocześnie, że n a  .-niego 
gdzieś czeka ją  i m ógł w chwili gdy  za ­
w ody  się p rzec iąg a ją  zaw iadom ić ko­
go należy  te legraficzn ie .

T E L E F O N I S T K A  O „Z Ł O T Y M  
G L O S IE "

L o n d y n  z za p a r ty m  tchem  czekał 
na re zu l ta t  k o n k u rsu  n a  najm eJodyi- 
h ie jszy  glos w śród  tysięcy  te lefon is tek  
stolicy Angłji .

P ie rw sz ą  n ag rodę  o trzy m a ła  ii>Hó 
E th e l  Gain.

W ciągu jednego ty g o d n ia  dzu.w- 
ozyna o t rzy m a ła  dz ies ią tk i  o fe r t  m ał­
żeńskich, rek lam ow ych , film owych.

A le  miss Gain je s t  p ra k ty c z n ą  
dziewczyną.

—  T ydzień  s ław y  mi w y s ta rczą  — 
pow iedz ia ła  — wolę pew ną  posadę je 
le fon is tk i ,  niż n iep ew n e  lau ry  „g w ia ­
zdy". Wobec tego nie porzucam  m oje j  
posady.

„ N O S "  W S A M O L O C IE
D w aj  anglicy  w yruszy li,  gnam- go­

rączką z ło ta  do K a n ad y .
W szelki ś lad  po n ich  zaginą-. Go­

dzina londyńska zorganizow ała  ekspe­
dycję  ra tu n k o w ą  n a  -samolocie.

Sam olot wyleciał z jednego  z im ani 
am ery k ań sk ich  unosząc na  swym  p o ­
kładzie p i lo ta  i cze/rwonoskórego wo­
dza jednego z plemion.

U nosil i  się w łaśn ie  nad brzegam i 
jak iegoś  jeziora, gdy  czerw onoskóry  
zapuka ł  w przedn ią  szybę i kazał pi­
lotowi lądować. Wokół było ca łkow i­
te  p u sk o w ie, ale in d ja n in  poczuł no* 
som s w ąd  rozpalonego na ziemi o g n i­
ska. .

Is to tn ie  p rzy  ty m  ogn iu  znalezione- 
w yczerpanych  z głodu zaginionych..
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Teatr sosnowiecki przed
i , T-* U »>* PrtrJrAfż

trze p.-.M U , lekarz w etórynarji i p o ­
szedłszy do policm ajstra odezwał ^ • 
tłum iąc śmiech:

— M nie pan zna, rnogę pana zapew 
oió jako fachowiec, że to nie .i s l  żaden 
orzeł, ale zwyczajny indyk,.

Blady dotąd policm ajster za.cw.iwie 
nil się po białka oczu:

 O, ja  myślałem żo to alegorja .
  Nie to nie je / t  żadna alegorj? •

to zwyczajny indyk—odezwał się p. i ■ 
Na trzecim akcie „Strasznego dwa 

ru 44 policm ajstra już nie było w tea- 
traa. Na drugi dzień pńhćm ajster o* ta ­
row ał benefisantowi złoty zegarek z

Do sosnowieckiego teatru , który w 
naszem miodem mieście jest jednym  z 
najstarszych budynków, każdy miesz­
kaniec „kominowego grodu1'’ ma w ide 
sentym entu. Bo ileż to do tych szarych, 
odrapanych ścian przybytku Męlpome 
ny przylgnęło miłych wspomnień! -— 
ileż radości w sm utnych chwilach do­
starczył nam tea tr!

W spom nienia te przychodzą na mysi 
szczególnie teraz, gdy budynek tsairal 
ny stoi cichy i nie rozbrzmiewa gwa­
rem aktorskiej braci, k tóra wyjechała 
na wakacje. Różne chwile przeżywał
nasz teatr. Były czasy, że cieszył się o- ruwcu ........ ; r ; - .  p.-,,,,, M-,
gromnem powodzeniem i sala oyła za- w ygra wirowanym n.api&<m.^,,^<-_ ■ 
pchana, widzami, bywało, że cały ..dój4’ lawskien 
iwiecii pustką, albo kilkom a zaledwie 
łysinami starych teatromanów. J td -  
nym z najbujniejszych i najpiękn ej- 
szych okresów w czasie istnienia nasze 
go tea tru  był okres, w którym  odpowie 
dzialną funkcję dyrektora pełnił Eehn- 
ski. P o trafił on zainteresować ta tro m  
mieszkańców Sosnowca stroniącymi za 
zwyczaj od tego, co sztuką „trąci 
mięsa, oczywiście!), lub ma_ jakikol­
wiek z nia związek. Na każdej 1 t emjo 
rze. czy też zwykłem przedstawieniu 
jak iejś przyzw oitszej sztuki, teatr ty ł  
przepełniony. Aby zachęcić artystów  
do pracy, urządzał dyrektor Felm  ki 
artystkom  i artystom  częste benetisy 
W czasie bonefisu teatr był oczywiście 
rnwsze przepełniony.

JU B IL E U S Z ... 1 IN D Y K .
Pewnego razu miał się odbyć oene- 

fis ogólnie łubianego artysty  Malaw­
skiego. W śród sympatyków artysto za­
częto robić gorączkowe przygotowania 
do"tej uroczystości. Benefisem M alaw ­
skiego zajęto się tern bardziej, ze ą";- 
dy' się spodziewał wystawienia -akieja 
porządnej sztuki. W  czasie p o d o b n y c h  
uroczystości benefisan t dostawał zwy 
kie jakiś wartościowy podarunek, wie 
nieć i kwiaty, często także koperto z 
pewną sumą. Niezależnie od tego odbe-
TTrnła sie t  zw. „w vpitka“ w restauracji klUra artysuw  t - .
Szymańskiego „Popijaw a44 taka zazwy popijać. Czas nam mile przelecn .

. ^  n i ’ *  i,"ro r  ” v 
nieważ M alawskiego szczególnie jutoa-
nó, zgłosiła się do niego delegacja zło-

pierw szą po północy. Rano zerw ak m  
nie Z trochę ociężałą gołw ą po cahw Ju 
nej libacji, aby  napisać reo n z je  z im l-

Podczas bibki dowiedziałem się, ż- 
grająca tytułow ą rolę artystka i&rda 
w ystąpić w żółtych pantofelkach, h

„Podróż, po W arszawie44, niesłychanie 
wówczas popularna. W cukierni-: -h i 
na ulicy tylko o zbliżającej się prernja 
rze była mowa, bo: mieliśmy w ów ci.s 
w Sosnowcu moc typków w rodzaju 
„F afu ły 44 i „Józia Clroj&eszyka44. Każ­
dy był ciekawy jak artyści zagrają to

• -  —  ’  *-• - ’ ----- ■-u  — -— AA r.-.r .wystąpić W- ^ f olX r u ł S  toto- role Przed pi4m jerą publiczność r,
pisakom.się za nrzywdzmuto małnie oblegała kasę. W czasie przed-
waczki i u K  • widział wvńl- stawienia było bardzo wesoło, wesoło,-c

emu na pam iątkę od. ppłk-maj­
stra K ronenberga44. Do podarunku był 
dołączony lis t, w którym  policnu\w,,'r 
Malawskiego przepraszał i prosił o 
przyjęcia pam iątki. M alawski za kuka 
dni wyjechał do Krakowa, Przed w 1 ,i >■ 
zdem udał się do zegarmistrza,, od któ­
rego kupił Kronenlw rg zegarek, w i o -  
dał go dość tanio, ale pod warunkiem, 
żo zegarm istrz wywiesi go w oknto wy 
stawowem Na wypadek, gdyby Kro-- 
nenberg pytał się, jakim  cudem zna la/ł 
się u zegarmistrza zgearek spowrotoiO. 
M alawski kazał odpowiedzeń, że on, 
jako polak, ni-* może przyjąć podarun­
ku ód moskala.

„H A L K A 14,
Gdy pierwszy raz w Sosnowcu mia 

ła być'w ystaw iona Halka, redaktor nie 
wychodzącego już ,.K urjera Sosnową «<» 
kiego44 przyszedł do mnie w . przeddzień
preinju-y. _ . .
‘ — Mam jutro  zebranie w Dąbi owi*
— odezwał się — może napiszesz ni 
mnie recenzję? Tylko pam iętaj. b*u«z 
bezwzględny, nie żałuj nikogo.

Ju ż  o siódm jj .wieczorem poszedł m 
do teatru. Było to trochę zawcze-mie, 
ale przy kasie już ludzie się tłoczyli. 
Zam iast wejść na salę., poszedłem -to 
bufetu  Szymańskiego. Zastałem tom 
kilka a rty s tik  i artystów . Zaczęliśmy

’’  1-" ł ,.3
bił

/ j C l i - i - i d  ŁŁ*-V t '  -c — o  m

„wzięła44 ,d“ a w -którym ś z nastęP- 
nycb taktów zamiast „a „wzięto

y/jiur. a . i- »ł- ^ —j i -
jest moment, w którym Barnaba i 
zio Grojseszyk wchodzą do teatru  pyz-..■r •’ • . • •,« zio Uroiseszyk wcitoazą ao leau-u pi

q~, , i n ^ t o m T i i ^ W ś t k ę '"  barite  > drzwi dla publiczności a woźny pm i- Skrytykow aiem  więc ai .yotuę ■ ■ ■ - kłótnio, iak z widzami- pa.
surowo, nie szczędząc m -  z ’ W 44. Obc-cnv na
docinków. Gdy recenzja była juz 
parow aną44 poszedłem do „Tyurjc-ra so­
s n o w i  <cki ego44 i wręczyłem ją redakto­
rowi. Redaktor recenzję przeczyta' .z 
uwagą, mile s i ę  uśmiechając i am  jen- 
n e a io  .przecinka nawet -nie przestaw a.
UcIm:zonv tom pytam  go, jak mu się
recenzja podoba?

A ezy bwłeś w teatrze? — zw; • 
pP sic do mnie redaktor. Oburzyiem
się: — Co za pytanie?: — zawolamiu. - ^
Przecież nie mógłbym recenzji napisać 
gdvbym  nie był na premjerze..,!

A jednak napisałeś... Prgoiji i’Q 
w ostatn iej chwili od-n-ołali wskulek 
niedyspozycji sopranistki.

Stropiłem  się bardzo i zmieszałem.
Redaktor spojrzał na  mnie i zaczął się
śmiać: , .

  Nie masz powodu do zm artw ie­
nia. Podobne, „wPadunki“ zdarzałw się 
lepszym recenzentom, niż ty. }! - 7
traw nvm  krytykom  warszawskim

Od tojgo czasu nazywał mnie .w a r­
szawski recenzent4'.

„POD UPŻ PO W A R SZA W I 
Jedną z przyczyn powodzenia so­

snowieckiego tcvotru było um iejętn d i 
bieranie sztuk, c l  owe przeplatanie no- 
waznvch— 1 ekkiemi.słowem rozmaitość

kującym i44 się „na gapę44. Oliecny rm 
przedstaw ieniu kapitan rosyjskiej _ .'■ l,i 
darm erji nie poznał się na tym efescu . 
Zerwał się z miejsca i zaczął wymyśbić 
artystom  od łobuzow, sukinsynów, bro 
djagów jtp. G rający rolę Barnaby ar­
tysta spostrzegł, że może wywołać -do­
skonały efekt, wiec zaczął się kinem n 
kapitanem  ząb za ząb:'

— A pan pułkownik czego u pa l 
chce? P ilnu j r>an swego nosa..

Józio Grojseszyk po chwili odsunął 
Barnabę i odezwał się do kap itana:

— H ej! panie żandarm- M>ą pan 
interes do mnie i dlo męża nani Ivir.w 
gundy herbu złamana miotła, obywa’ 1 
ki IPtoidówki? 1 he?

Gala zatrzęsła sie od śmiechu. Bied­
ny kam tan dogiem  teraz puknął sie w 
ozo '̂o l snlunał-

_ Da u{e7ortn...
Gdv "Barnaba i Jozio ^ączęłi 

c z y i  no oliwib na scenie, kan'i-iii-
lar.-
Jó-

, re- 
i 7'i- 

iby 
t \r ś-

Pcwuogo razu ukazała sic na

zio Grojseszyk wziął ..M aryśkę- .n 
kę, podszedł z nia na .br/t «,g .sceny 
czai zapraszać pana kapitana 
wszedł na scenę • i za to uczył z - AL 
ką44

W idzowie zarykiwali s’-; ye ą m n
chu. dostawali spazmów. W idać 'y lo
tylko wszędzie rozw arte w śm:wh-.’ u-

i fr^nsace sw brzuchy. .

’ -llT-

no, zaivoila,  ........................................... !
żona z, kilku osób. z ktoremi zył blr; ( , 
aby się go poradzić w spraw ie mioj«ca. 
bibki44 W iedzieli bowiem wszyscy, ze 

państw o Malewscy nie lubili sie rzwę- 
dać po knajpach. W idząc dobre chęci 
mvych wielbicieli. M alawski powie­
dział :

— Jeżeli chcecie, byśmy się p r z y ­
zwoicie i dobrze zabawili, to  jakiekol­
wiek przyjęcie w restauracji jest w y ­
kluczone. K upcie mi lepiej ładnego in ­
dyka . Ja k  wam w iadom o, nie mieszkam 
w hotelu, mam pryw atne m ieszkan ie ,  
nokój i kuchnie, stołu ię sie także w do 
mu, wiec was do si-bie poproszę. Ura­
czymy się indykiem, którego um  ia n  
moja żona. a butelczyna wina m ;./e się
znajdzie  u mnie. .

P ro jek t ten delegacją chętnie pi'.y- 
jęłn. P ostanow iono k u p ić  ładnego p y  
S rc z n ie  białego indyka. Po długich 
sta ran iach  indyka tak iego  skąds wud- 
biciele M alaw skiego zdobyli- Nadsyyd! 
benefis T e a tr  w ystaw ił w tedy  „ m . a  
■sszny dw ór44 Sala by ła  zapełni.m a_P

owanie spraw
Komisje egzaminacyjne przy pracy

K om isje cechowe pracują  obecnie*'  T»7I\

rzemiosła
■i V d  0  0 1 . 0  J. , w

nad spraw ą przeegzam inowania rze­
mieślników, którzy dotychczas p ra ­
wem zwyczajowem pracowali odziel- 
nie, nie m ając do. tego upraw nień i 
nie płacąc podatków. .

Rzemieślnicy ci nie należeli do ża­
dnej organizacji i nie byli dotąd zare
iestrow ani. ,

Nowe praw o przemysłowe regulu- 
ie te spraw y i izby rzemieślnicze za­
brały  "sie energicznie do uregulow a­
nia, wewnętrzengo życia naszego rze-

" Rzemieślnicy, którzy nie mogą 
na leż ecie udowoJr.ić, że przed 15 grn  
dnia 1927 r. pracowali samodzielnie 
we własnym  w arsztacie, m ają się pod

Tacy niezarejestrow aiii m M U  nie r i *  »* j*
cy stw arza ją  konkurencję tym  ™ ^  W iek s^ ść  ledw ie się podpisać umie. 
dom pracy zawodowej, które pono Wrę ^ . . nK. gkaikulować. rne p v-

wc Ś S 7  to W m io ró je ju tay m u ja  trafią ”
S « w .  Przytcm  upraw i, *  par
tactw o nieąodne stanu raemiellracz.,- sw oją pa iaU ą aro me w  
go W szyscy tacy rzemieślnicy podda m p e te M n e j-  W -  „
wani są egzaminom spraw dzającym  " S n T J U w -
czego dokonuje izba A  » »
£ 4 ™ e ^ T ó o f  S ‘" komisje' mioela! Dlatego, ci ^ z y s c y t a j * .
egzam inacyjne. . . . ,

Ludzie zasiadający cło egzaminów 
spraw dzających nie zdają sobie sp ra ­
wy z ważności takich egzaminów E g ­
zamin pomyślny daje im wszelkie p ra  
w a do wykonyw ania swego ząwcdu
* i . L _ „„r.v« ii3Ó1n i r ł7 n

  siciwiti progrcŁLuu i-,7v/,ł *------
to 'koszV k' G d v Malawski wieko "kośny- k tórzy  pragną otrzym ać k a rtę  rzemie 
ka odchylił stało się coś dziwnego, Gm lln ic / ą do swobodnego w ykonyw ania 
rUacv w koszyku indyk, oszołomiony swego. rzemiosła. r7PTv,i^.
>9skrawem światłem kinkietów, zatrze- 0  ile chodzi o m iasta, gdzie izemm
iLntfił ewałtow nie skrzydłami, wysito- §lnićy stanow ią element in . ^  y

% t  " ? I 4 L W,S '  T Ś 3  awf r i t f i

?iff.^ta-wsL r S 1 •**?-— -i

doro-sli do spełniania zawodu rzem u^u 
niczego, przepadać będą przy egzami­
nach. Z tego w ynika konkluzja,^ aby 
w okresie przejściowym urządzać d/>- 
ksztacające kursy  dla takich rzemień 
ników, 'powiatow e czy gminne. Doty ­
czy to szczególnie rzemiosła w inalycli

stkie iniasteczkąch.. , .
nioeł Obrona stanu  rżemiesimczego w j- 

;składa m aga, by obecny stan  dźwigał się eu 
wvzna- r a z  wyżej i doskonalił. Świadczenia

- , . %   rTr „rurcytfiP.KW  czasie tak iej pracy w w arsztacie 
musi egzam inowany wykonać ze swe 
go fachu jakąś rzecz no. f  
bu ta, kraw iec — cześc ubrania. ,zez- 
n ik — rozebrać wzorowo sztukę bita 
itd  Ro tak iej spraw dzającej praktyce 
zdaje się egzamin ustny  ze swego za­
wodu fachowego, towaroznawstwa,

zerwał się i krzyknął na cały głos
-  Bunt. to jest orzeł biały! Nto o; 

szukacie m nie! Każę was wszystkim, 
aresztować! W  teatrze jnkby’ kto m n  
kiem posiał: cisza. Po chwili ktoś k r o
knął: . . ,

— Biały orzeł! Dajcie go tu!
" Ale w te j chwili w stał obecny w tea

sio "tkwi w tradycji i S S r f g

m ularz, cieśla, Stolarz lub m ny _ „łn+wić zdawanie, w ydała izba rze- 
rzem ieślnik. Rzemiosło upraw ia jako  i “r - ]ieffulamin , w którym  po-
dodatek bez ż a d n y c h  świadczeń z .c ; zakres koniecznych windo*
go ty tu łu  na, r z e c z  państw a, czy g TO0 |ó i.’'N ie s te ty , w ielu rzemieślników-
n?

uszeregował. Zaniedbujący się rz-v 
rnie«lniccy muszą odpaść bezape.acyj- 
nie. Jesteśm y w dobie podniesienia 
godności rzemiosła. Dobre w arszta ty  
rzemieślnicze, to dobrobyt każdej r o ­
dziny, podpory państw a, to dobro >71

całego !wa o  y S Ł  A W MAZUR^
radca izby rzem ieślniczej

a #

azuMi z C ia s 'tw & i  ROBACTWO,• OSAKA- ■ ■ -
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Podajemy do wiadomości n m z y m  P. T. Odbiorcom, t e  posiadamy wielki 
dobrze zaopatrzony zapas towaru i obsługa klijentów, poonmo pożaru 
fabryki, tik* ulegnie przerwie.

eteomcM uiiratap jjgft  
w sp a n to to *  VpoI .pteteaẑ dfflimateqal: 1

Wszystkich tych, którzy w związku z pożarem fabryki rozsiewają o nas
fałszywie pogłoski pociągniemy do odpowiedzialności karnej.

Fabryka będzie uruchomiona w lOOproc. najpóźniej do 31 lipca br.
„HELIOS" GÓRNOŚLĄSKA FA BR Y K A  

ŻARÓWEK Sp. z o. o.,
K A T OW T C E.

Z Z agłębia
T E A T R  M I E J S K I  

w SOSNOWCU.
„C H Ó R JU R A N D A ”  w T E A T R Z E  M IE J  

S K IM  W  SOSN O W CU .
W  czw artek  18 but. o godz. 9 wiecz. w y­

s tą p i w przejeździe zag ran icą , ty lko  jeden  
raz , znany  z p ły t ii au d y c y j w P o lsk iem  
R ad  jo , zn a k o m ity  „C hór J u r a n d a T  W, 
p ro g ra m ie  najnow sze przeboje. B ile ty  
w cześniej n ab y w ać  m ożna w f irm ie  p. 
Czechow skiego, u l. 8-go M aja .

NABOŻEŃSTW A W LIPCU T STER 
PN IU  W KOŚCIELE W. N. M. P. 

W SOSNOWCU.
Przez miesiąc lipiec i sierpień po­

rządek nabożeństw jest następujący.’ 
a) w niedziele godz. 6 prymarja, godz.
8 Msza św. z nauka, godz. 10 Suma 
i godz. 11.30 Msza św. b) w dnie po­
wszednie godz- 8 prymarja i godz. 5 
Msza św.

941 ? KLM. PRZEW ĘDROW AŁ PIK
SZO PO POLSCE TURYSTA  

Z W 4RSZW Y.
Redakcję naszą odwiedził wczoraj 

dzielny piechur p. S. Wolman z War­
szawy’, który od 10 marca 1933 r. wę­
druje po Polsce i zwiedził już ezter- 
naście województw. Obecnie p. ol- 
man zwiedzać będzie Z arębie Dąbrów 
skie i województwo śląskie, krakow­
skie, lwowskie i stanstawowskie.

Turysta ten przewędrował już 9412 
kim., zwiedzając 380 miast i miaste­
czek.

P. Wolmanowi towarzyszy w po­
dróży wierny przyjaciel, rosły wilczur 
„Karo".

W czasie wędrówki wytrwały pie­
chur nie zapomniał o obowiązkach, 
wzorowego obywatela, nabywając po­
życzkę narodową i inwestycyjną. 0 -  
statnio bawił również w Krakowie, 
gdzie wziął udział w sypaniu kopca 
na Sowińcu, otrzymując odpowiedni 
dyplom.

W czasie podróży p. Wolman skrzę 
tnie notuje swe spostrzeżenia i zbie­
ra różne odznaki miast i przeróżne 
przedmioty charakterystyczne dla da­
nej okolicy.

Redakcja nasza życzy wytrwałemu 
turyście szczęśliwego ukończenia w ę­
drówki po ziemiach Polski.

Sytuacja na kopalni „Reden” w Dąbrowie
nie uległa ważniejszej zmianie

W akcji gaszenia ognia na dole ko­
palni „Reden'* w Dąbrowie nie zaszły 
na razie żadne ważniejsze zmiany.

Codziennie po kilka razy przepro­
wadzane są badania powietrza na do­
le płonącej kopalni. Badanie odbywa 
się przez specjalnie umieszczone w za­

dekowanych szybach — rurki.
Dotychczasowa analiza powietrza 

wykazuje, że ogień w kopalni częścio­
wo się zmniejsza, jak również jest na­
dzieja, że okres całkowitego wygasa­
nia. ognia nie będzie tak długi, jak 
sądzono.

W S P R A W IE  U RLO PÓ W  TU  RN CISO­
W Y C H  NA K O P. PA R Y Ż W  D Ą BRO ­

W IE .
D y re k c ja  kop. P a ry ż  w D ąbrow ie za* 

m ie rżą  w ysłać robo tn ików  n a  U m iesiees- 
lie u r lo p y  tu rnusow e, gdy  tym czasem  u- 
sta lo n e  zostało, że ko p aln ie  stosow ać m a­
ją  n a jw yżej 3-m iesieczne u rlopy , ab y  ro ­
bo tn icy  n ie s t r a c i !  p raw a  do ustaw ow ych 
św iadczeń.

S p ra w ą  tą  za.iął sią in sp ek to r p rac y  i  
w d n iu  16 bm. w in sp ek to rac ie  p rac y  w 
Sosnow cu odbędzie sią kon ferenc ja .O U S U U W U U  u u u i j u / i i u  f i k  ------- ------------

Nagły zgon sosnowiczanina w Czelaozi ^ jzorowsze w legie
podczas wizyty u narzeczonej I1-— — — —— — — —

Czeladź obiegła sensacyjna wieść 3 
zagadkowej śmierci 48-letniego W ła­
dysława Kozarskiego z Sosnowca.

Kozarski zaprzyjaźnił się z młod­
szą od siebie mieszkanką ulicy Ga- 
wrońce i bywał dość częstym u niej 
gościem.

Onegdaj Kozarskiego zastała noc 
w Czeladzi, więc postanowił przeno­
cować u swej znajomej. Rano clomow-’

niey zaintrygowani spokojnem zacho­
waniem się Kozarskiego, zajrzeli na 
łóżko i ku wielkiemu przerażeniu za­
stali już skostniałe zwłoki.

O śmierci powiadomiono niezwłocz­
nie policję, która wdrożyła energicz­
ne śledztwo- Przewiezione do szpitala 
zwłoki poddano sekcji, w czasie której 
ustalono jednak, że Kozarski zmarł na 
udar serca.

mleko-wyborowe 
(chude 5 gr. litr) 
śmietana 

kefir

Hołd ziemi kieleckie)
u trumny Wodza Narodu

Spółdzielni 
Ziemiańskiej

Sosnowiec, Sienkiewicza 1 . |

'  W celu oddania hołdu prochom 
Marszałka Piłsudskiego, w niedzielę 
11-go sierpnia zorganizowana zostai e 
do Krakowa, pielgrzymka delegtcyj 
gromad i gnup miejskich, rad po w a- 
t  owych oraz rad miejskich miast nie- 
wydzielonych województwa kielec­
kiego.

Uczestnicy pielgrzymki zbiorą sie 
w Kielcach i stąd wyjadą zoiorowo.

Delegacje wezmą udział w sypaniu 
kopca na Sowincu a następnie złożą

hołd ziemi kieleckiej u grobu Mar­
szałka na Wewelu.

Pielgrzymka zawiezie na Sowinieo 
ziemię z pola bitwy pod Racławicami.

Będzie to pierwsza wielka mani­
festacja uczuć i przywiązania ziemi 
kieleckiej dla Wielkiego Wodza, któ­
rego całe życie i czyny są nieodłącznie 
związane z tą ziemią.

Pielgrzymka miała się odbyć 4-go 
sierpnia, lecz ze względów technicz­
nych odłożona została do 11 sierpnia,

Dwa pożary w okolicach Zawiercia
Zawierekie straże ogniowe alarmo­

wane były wczoraj popołudniu dwu­
krotnie wiadomościami o pożarach po 
za obrębem miasta.

BUDŻET PRZEDSIĘBIORSTW ;
M IEJSK IC H  M. BĘDZINA.

Budżet m. Będzina, jak już wczoraj 
donosiliśmy, został przez radę miej­
ską uchwalony.

Należy zaznaczyć, że uchwalony 
budżet zawiera również budżety przed 
siębiorstw miejskich.

Wydatki miejskiego zakładu elek- 
try^zn^go wyrażają się sumą 512.318 
zł* dochody zaś sumą 744.358 zł. Czy 
stego zysku zakład daje 171.978 zł.

Wydatki zakładu wodociągowo * 
kanalizaey.jnego wynoszą 294.025 zł., 
dochody — 273.200 zł. Niedobór bud­
żetowy wynosi 20.825 zł.

Rzeźnia i ta rg W c a  zwierzęca jest 
przedsiębiorstwem dochodowem. W y­
datki wynoszą tylko 49.049 zł., gdz:e 
dochody sięgają około tu tysięcy zł.

Wydatki betOnia^ni równają się 
rozchodom i ogółem budżet tego przed 
siębiorstwa wynosi 32.000 zł.

O godz. 2 popoł. we wsi Marciszów, 
gm. Poręba, z nieustalonych przyczyn 
wybuchł pożar w domu Jana B ryły.— 
Dzięki szybkiej interwencji straży —• 
ogień zlokalizowano, tak, że sąsiednie 
domy ocalały Straty wynoszą tysiąc 
ztotych.

O godz. 5 popoł. wskutek wadliwej 
budowy komina — wybuchł pożar w

Rudniku, gm. Włodowice, -w domu 
Aleksandra Kawki.

Ogień pczerzucił -się momentalnie 
na sąsiednie zabudowrania i strawił w 
krótkim czasie 5 domów i stodołę.

Straty -wynoszą około 5 tys. zł.
Do pożaru przybyły straże z Z a­

wiercia: miejska ochotnicza, straż
szklarni, T. A. Z. i straże wiejskie.

Na miejsce pożaru prz5rbyli także 
prezes wojewódzkiego związku straży 
ogniowych dyr. Erbe i st. instruktor 
Wochtman. Akcją natunkową kiero­
wał naczelnik Szymański z Zawiercia.

— W y jaśn ien ie . W* zw iązku z n aszą  no 
ta tk ą  o bó jce we w si W ygiełzów , w yjać- 

że có rk a  pob itego  A nton iego  Re

Zakład artystyczno - rzeźbiarski 
”  rkamisniarskT

JANA ZAGÓRSKIEGO
Sosnow iec, ulica Aleja 8. — Telefon 12-48

W Y K O N Y W A :

p o  „ŚW IĘCIE MORZA" W PIA ­
SKACH.

W dniu „Święta morza“ w Piaskach 
odbyła się loterja. Między fantami by­
ły  dwa bezpłatne przejazdy z wyciecz 
ką do Gdyni i spowrotem, zaofiaro­
wane przez miejscowy oddział L. M.
1 K. i szereg cennych przedmiotów.

Fanty były częściowo nabyte, a 
częściowo ofiarowane przez miejscowe 
społeczeństwo. Czysty dochód z „lvf» 
sza szczęścia" wynosi 173 zł. 3_ gt-, 
które zostały przekazane na konto 
głównego komitetu święta morza. 
Zbiórka uliczna do puszek przymos.a 
dochodu 21 zł. 71 gr. Sumę tę prze­
kazano na konto F. O. M.
KOLON JE  LETNIE DLA ZUCHÓW; 

8.ej Z. D. H. W ŁĘKAW IE.
W związku z wyjazdem zuchów na 

kolon je letnie w dniu 27 bm. do 
kawy, zawiadamia s i ę  zainteresowa­
nych rodziców o zebraniu informacyj- 
nem, które odbędzie się we wtorek o 
godz. 19-ej w lokalu szkoły powszech­
nej nr. 10 w Sosnowcu przy ulicy
Okrzei 56. , .

Na zebraniu tern będą omowione 
szczegółowo sprawy związane z ko
łon ją. <f~

 :o:-----
  W y b o ry  delega tów  robotn iczych  sia

kop. R en ard . J u t r o  n a  kop. R e n a rd  w So­
snow cu odbędą sie w ybory  delegatów  ro
botniezycli.

— Z arząd  zrzeszen ia  pow iatow ego zwią 
zku p rac y  o b y w ate lsk ie j k o b ie t w Sosno w,
cu zaw iadam ia , że w yjazd  św ietU czanek 
do obozu D urycze n a s tą p i ju tro  o g m z. 
12.68 z dw orca w Sosnow cu. Z b tó ik a  

’ p rzed  dworcem  o godz. 12.20.

pom nik i, grobow ce i w szelkie robo ty  bu 
dow iane z p iaskow ca, m a rm u ru  i g r a n i­
tu oraz sz tucznych  kam ien i, robo ty  o n  
tonowe i m ozajkow e t. j. schody, sm P- 
ogrodzeniow e, d ren y  studzienne, PjyU 
tro tu a ro w e , p o stu m en ty  z krzyżam i - 
laznem i i t. p. -  W y konan ie  solidne 

i dogodne warunki płatności.

Q R Y C IH A L H E  P R O S Z K I 
w jn Ć R E K O ’  N E R V 0  SIU

i  KOGUTKIEM
SA Ś RODKI E M

K O J Ą C Y M  B O L E
.2 A5 YiDs o  W a n i  e

miamj
kasa — S ta n is ła w a  K raw czyk  n ie m a nie 
w cpólnego z a w a n tu ra m i we wsi W ygici- 
zów i cieszy sic dobrą  o p in ją . W  liśc ie  
swym p. K raw czykow a w y jaśn ia , ż,e sn ra  
wcy nobicia je j o jca  m a ją  być pociągn ięci 
do ndnowlćdziałuóścii sadow ej,

Budowa okrętów wojennych * kraju
to najlepszy środek walki z bezrobociem

YPA. PRZtł^BlEMIA
BÓŁElARTBETYCZąj. f i

S T A X Q W I.K q .£ T H C
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1© M I N U T
s f a p c s y  a s j p e l m e

do p r z y r z ą d z e n ia  d o sk o n a le j  m a r m o ­
la d y  czy g a l a r e tk i  — lecz ty lk o  p rzy  

pom ocy  n a tu r a ln e g o  ś ro d k a

OPESCTA
Ż ąd ać  w d r o g e r ja c h  i s k ła d a c h  

ko lo n ja ln y eh .

1 Zawiercia
( z )  P o ż a r  w fab ryce  w aty .  O uegda j w 

godzinach  popołudniow ych, w fabryce 
wafy p rzy  ui. 3 m a ja  li), należącej do teka  
P a r y  zera w ybuch ł pożar, k tó ry  dziqki na 
•tychuiiastowej akc ji  ra tow nicze j  p rz y b y ­
łych  s traż y  pożarnych nie p rz y b ra ł  g r o ź ­
nie jszych rozm iarów  i. w za rodku  został 
ef um ilony .

(z) K radzież  s iana.  W ład y s ław  B i łu ik  
zam ieszka ły  w Zaw ierc iu  przy  ul. S ien ­
kiewicza 6, zameldował w kom isa r iac ie  
policji,  iż nocy onegda jszej  Józef  Stróżec- 
ki i Bolesław J a g u s iń s k i  sk rad l i  m u z 
łąki dużą kopą siana.

(z) Znęca sie na d m a tk ą  - kaleką. A li­
cja* Z\cli. zam ieszkała  w Zaw ierc iu  p r / y  
-ul. Szym ańsk iego  .25 uietj-lko nie p o tra f i  
uszanow ać swej m atk i  - s ta ru szk i  kaleki,  
a le bardzo '-zest o nad nią siq znęca, lak, 
Ę f  onegda j sąsiedzi oskarżyli j ą  przed po ­
licją o m a l t re to w a n ie  m atki.

(/.) Evompanja dó Częstochowy. Dziś ra. 
no spec ja lny  ni pociągiem z Myszkowa wy 
ru sz y ła  k o m p a n ja  do 'Częstochowy, z o r g a ­
nizowana p r /c z  proboszcza ks. J a n a  K a­
łużą, w k tórej udział bierze źgórą  1000 o- 
sób. P o w r ó t  kom p a n ji  dziś wieczorom.

(z) W alne  zebran ie  s t raż y  pożarnej.  W, 
poniedzia łek  o goiiz. 19 w loka lu  za rządu  
gm in n e g o  w M yszkowie odbędzie się W al­
ne. roczne zeb ran ie  członków m y sz k o w ­
skiej ochotn.iczej s t r a ż y  pożarnej.

(z) Ukończenie  budow y mostu . W y d z :oł 
pow ia tow y w Zaw ierciu  p rzys tąp i ł  w m a ­
ju  do budowy' mostu na  odnodze rzek i 
W a r ty  w Mijnczowie. na drodze woje wódz 
kioj Ż a rk i—Siewierzy dotychczasowy most 
bowiem ze wzglądu na zniszczone drzewo 
g roził  zaw aleniem . Nowy most je s t  znacz 
nie szerszy- m asyw nie  zbudow any  z d rze­
wa. p rac e  zos ta ły  ukończone 1 most został 
oddany  do użytku .

P ow ażanie  u ludzi,  zaufanie , dobro , 
byt i sp o k o jn ą  przyszłość zdobę­
dziesz sk ła d a jąc  swe o s z c z ę d n o ś c i

w 'K O M U N A L N E J  K A S I E  OfSZCKĘ 
DN O ŚC l paw Z aw ierc iańsk iego  w 

Zawierciu.

NIESZCZERY CHŁOPAK
P a n n a  M ag d z ia ,  p ra c o w n ic a  dom o­

w a, n ie m a  se rc a  d la  po lic ji.  P o d k r e ś la  
to  p rz y  k ażd e j  okaz ji .  •

— P a n n o  M a g d z iu ,  d laczeg o ?— spy­
ta łe m  j ą  pew n eg o  r a z u :  — P rzec ież  
p o l ic jan c i  to  b a rd zo  p rz y s to jn i  ch łop ­
cy.

— O w szem  —  zgodziła  się. N ieze  
£’o sobie ch łopak i .  A le  n ieszczere . J a .  
p roszę  p a n a ,  po tern w y p a d k u ,  co m ia ­
łam  w zeszły c z w a r te k ,  ż a d n e m u  p o ­
l ic ja n to w i  n ie  uw ierzę .

—  Co to by ł  za w y p a d e k ?
—  U w a ż a  pan , ogólne  s p r z ą ta n ie  

u nas  było  i a k u r a t n i e  m y ła m  o kna .—  
S z y b y  od u licy  u m y ła m  i o b e r lu f ta  
też, więc w laz łam  s p o w ro te m  do po ­
k o ju  i od ś ro d k a  p rzec ie ram .

Aż n ag le  p a t r z ę ,  s to i pod  c k n e m  
p o l ic ja n t ,  ch ło p ak  j a k  m a lo w a n ie  i w 
g ó rę  n ieśm ia ło  zerka .

A oczy m ia ł  ta k ie  c za rn e ,  p r z e jm u ­
jące . że j a k  s p o j r z a ł  na m n ie ,  to  aż 
c ia rk i  po nogach  przeszli .

N o g i  m am , p roszę  p a n a ,  ow szem . 
Z re s z tą  co m am  g a d a ć ,  oczy pan  m a, 
to  się p a n  s a m  może p rzek o n ać .

W ięc  m y ś lę  sobie: j a k  już  ch ło p a k  
p a t r z y ,  n iech m a  na co. I  chociaż o b e r­
l u f t a  od u l icy  ju ż  b y ły  w y m y te ,  j e ­
szcze raz  n a  p a r a p e t  w laz łam , w y c h y l i  
łam  się p o rz ą d n ie ,  że n ib y  m uszę  p o ­
p raw ić .

Z e rk n ę ła m  na dół, on stoi, j a k  s to ­
ją! z g ło w ą  z a d a r t ą  i s ie  u ś m ie c h a . - - 
A  ła d n y !  Niech cie n ie  znam . Z d o ­
łu do g ó ry ,  na d ru g ie  p ię t ro  g o rą e  od 
n ieg o  buchał.

T y lk o  j a k i ś  n ie śm ia ły  tro ch ę  w y ­
g ląd a ł .  W ięc, żeby  go t ro c h ę  ośmielić, 
k rzy czę  n ib y  do Zośki, co na* b a lk o n ie  
n a  t r zec iem  p ię t rz e  s to ja ła :

—  Zośka! M o ja  s t a r a  w y sz ła ! .  S a ­
m a  j e s te m  w  domu!

—  I  co p a n  m yślisz?  On . f a k ty c z ­
n ie  w chodzi  do b ra m y .

A ż m n ie  p o d e rw a ło  z zad o w o len ia  
W id zę ,  że ch ło p ak a  wzięło.

Z eskoczy łam  z okna ,  ręce o ta r ła m , 
p rz e d  lu s t r e m  się p o p ra w i ła m  i cze­
kam .

D zw oni.
Dece do p rz e d p o k o ju ,  d rzw i o tw ie ­

ra m  —  f a k ty c z n ie  on! Z b l isk a  jeszcze  
ła d n ie jsz y .

—  D z ień  d o b ry  —  p o w ia d a .
— D z ień  d o b ry  —  m ów ię . A  serce  

to  m i t a k  w ali ,  j a k b y  chcia ło  w y s k o ­
czyć.

O n ju ż  w ięce j  nic nie m ów i, ty lk o  
m i k a r tk ę  po d a je .  M y ś lę  sobie, ch ło ­
p a k  n ie śm ia ły  i n a  p a p ie r z e  m i n a p i ­
sał, k i e d y  się m a m y  sp o tk ać .  Ś c isk am  
te  k a r tk ę  w  ga rśc i ,  bo n ie  w y p a d a  
p r z y  g o śc iu  czy tać .

A ón p o p a t r z a ł  n a  m n ie  i s ie  u* 
śm iecha.

— P ła c i  p a n i  —  p o w ia d a  —  d w a  
złote.

Aż m n ie  za tk a ło  ze zdz iw ien ia .
—  Z aeo l!
—  K a r y .  Z a  w y c h y la n ie  się. T m y ­

cie o k n a  od u licy  bez p a s a  o c h r o n n e ­
go. T a  k a r tk a ,  co pan i  da łem , to m a n ­
d a t  ka rny ! . . .

P a n n a  M a g d z ia  p rz e rw a ła  n a  cliwi' 
lę_ o p o w ia d a n ie  i w e s tc h n ę ła  bo leśnie .

—  I  p ow iedz  p a n  sam , czy  to  ł a d ­
n ie  ta k ?  -Ta sie z n a ra ż e n ie m  życia  wy­
chy lam ! T d la  kogo? D la  n iego! Żeby 
on m ia ł  n a  co p a trzeć !  A  on m i z a  to  
k a r e  w lep ia !

W ie m  co m ów ię , p ro szę  p a n a !  —  
Ł a d n e  ch ło p ak i  p o lic janc i ,  a le  n i e ­
szczere!

k
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' ' '  W Y I C O N Y  WIT J E :
Pom niki,  grobowce, f ig u ry  i  postum enty  z Żelaznem! krzy­
żami, p ły ty  chodnikowe i krawężniki, roboty budowlane z 
piaskowca,,1 m a r m u r u  i g ran itu ,  oraz sztucznych kamieni, 
roboty  betonowe i mozajkowe, schody, d reny  studzienne, 
d reny  kanalizacyjne,  posadzki mozajkowe, m arm urow e i 
betonowo, dachówkę, słupy  ogrodzeniowe, p ły ty  m a rm u ro ­

we i p a ra p e ty  od lad i okien i t. p.
W ykonyw uje  2  w łasnych i  powierzonych mater-jałów. —

Dogodne w arunk i płatności.

1 ©Ikusza
PÓŁTORAROCZNE I)Z I EC KO 

OPUSZCZONE PRZEZ NIEZGOD 
NYCH RODZICÓW.

S ąs ięd z i  d ro b n eg o  h a n d la r z a  m a ­
n u f a k t u r ą  B e r k a  H e rsz k o w ic z a  w Ol­
k u sz u  s łyszeli  o n e g d a j  dość d łu g a  
płac-z dz iecka , p o zo s taw io n eg o  w p u ­
s te j  p r a w ie  izbie, z a jm o w a n e j  p rzez  
m łode  m a łż e ń s tw o  H erszkow iczów .

J a k  się okazało , kłócące się ze so­
bą dość często  m a łżeń s tw o , p o s ta n o ­
w iło  roze jść  się, co też uczyn il i  o n eg ­
d a j .

P o w s ta ł a  k w e s t j a  d z iecka :  n ie
chc ia ła  z a b ra ć  dz ieck a  an i H e rsz k o -  
w iczow a , an i  m ąż  j e j ;  pozo s taw il i  ,;o 
w ięc  w ła sn e m u  losowi, a  sam i w y j e ­
chali  k a ż d e  w. sw o ją  s tronę .

K w ilą c e m  d z ieck iem  z a ję ła  się p o ­
lic ja ,  k t ó r a  u lo k o w a ła  j e  n a ra z ić  w 
s z p i ta lu  o lkusk im .

(ol) Na kopiec ś. p. M arszałka.  W  f a ­
bryce  „Olkusz'-*' zebrano n a  kopiec ś. p. 
M a rsz a lk a  n a  Sow ińcu  ogółem zl. 1.027.S2, 
z czego d y re k c ja  złożyła 100 zl., T Z Z P P . 
i  II.  (przy fabryce)  zl. 145, resztą robo tn icy  

(ol) P rzed  w yboram i.  W  zw iązku z w y­
b o ram i  do ciał ustawodaw czych, s ta ro * : a  
G liszczyński i r e f e re n t  bezpieczeństwa p. 
W ojciechow sk i,  p rezp ro w ad za ją  lu s t ra c ję  
p rac  w u rzęd ach  gm in n y c h  na te ren ie  
pow iatu .

(ol) Odznaczeni za d ługo le tn ią  pracę. 
Robotnlicy p ap ie rn i  „Klucze" pod O lk u ­
szem: A nton i Szeląg  i F e lik s  K o ch a n o w ­
ski zostali odznaczeni przez m in i s t r a  
przem. i h an d lu  dyplom am i i że tonam i za 
d łu g o le tn ią  p rac ę  w przem yśle  p rze tw ó r ­
czym.

(ol) Żniwa. W  n ie k tó rych  g m in a c h  na 
te re n ie  p o w ia tu  rozpoczęto już  żniwa, w 
pozostałych miejscowości!ach za tydzień  
żn iw a  będą w ca łe j pełni. N aogó ł żyto .jest 
ładne  i m a  pe łne  kłosy. O m le t  zapow iada 
sie dobry.

(ol) Z ab a w a  w lesie. V  S ienniezn ic  
pod Olkuszem koło L O P P . w R absz tyn ie ,  
u rządza  dzisia j zabaw ą taneczną  w lesie. 
Kolo  rabsz tyńsk ie  L O P P -u  podobną -/.uoa 
,we urządza  w ty m  sezonie poraź  d rugi.

(ol) D u r  p la m is ty  i jag lica .  N a  te ren ie  
po w ia tu  o lkuskiego zanotow ano w uh. t y ­
godn iu  m. in. 4 w ypadk i d u ru  p lam is tego  
(1 zgon), o raz  78 w ypadków  jaglicy .

D u r  p la m is ty  uk az a ł  sic w  pew nej ro_ 
dżin ie  we wsi Celiny, gm. M inoga .

(ol) P o ż a r  z podpa len ia  w W o lb ro m ’!!, 
r u  nocr-f-na 1? bm. w ybuchł pożar  w za bu 
dów aniach  P io t r a  Rzczena u k ie w i e /ą  w 
W olb rom iu  (K ra k o w sk a  89). Ogień urasiM 
w zarodku sąsiedni Fherenankiew icza (c"n:: 
li la  s ’e t.vlko część dachu). Ogień powsGi' 
z podpalenia .

K R WA WA  2°°' 
M A F J A

—  P r a g n ę /  żebyśc ie  m o je  dzieci, 
g d y  się pob ierzec ie ,  n ie  opuszcza li  l e ­
go p a ła c y k u ,  ażeb y śc ie  m ieszka li  p rz y  
n as ,  a ż e b y m  n ie  był pozb aw io n y  wielo 
ku córki.

— Życzen ie  p a ń s k ie  b a rd zo  je s t  na 
tu  rai n e — o d p o w ie d z ia ł  M a u ry c y  — 
sp rz e c iw ia ć  m u się nie mogę. D odam  
n a w e t ,  że z n a jw ię k s z ą  rad o śc ią  p r z y j  
m u ję  p ro p o z y c ję  m ie sz k a n ia  z p a n e m  
w je d n y m  dom u.

— D z ię k u ję  ci, m ój sy n u .  K a ż ę  
p rz y g o to w a ć  in te rc y z ę .  P ię ć k ro ć  s to

.tysięcy f r a n k ó w  o t r z y m a s z  w p rz e k a  
zie na bank  f r a n c u s k i  z a ra z  w dzień  
ślubu , a  dz ień  ten  t r z e b a  p rz y s p ie s z y ć  
ja k  ty lk o  będz iesz  mógł n a jp rę d z e j  
P r z y g o t u j  w ięc  w s z y s tk ie  p o t rz e b n e  
d o k u m e n ty ,  u rz ą d ź  w szy s tk o ,  j a k  nale  
ży  razem  u d a m y  się  cło m e ro s tw a .  
P r a g n ę ,  a b y ś  j a k  na .jk rędze j  został 
m y m  zięciem

— Ju tro -  a lbo  p o ju t r z e ,  n a jp ó ź n ie j  
p r z y g o tu j e  kon ieczne  p a p ie r y  i razem  
z m a tk ą  p rz y w ie z ie m y  je  tu t a j .

— D obrze .  A k t  ś lu b n y  p o d p iszem y  
za  d w a  ty g o d n e .  N ic  n ie  m asz  przec iw  
W>

—  N a tu r a ln ie ,  że nic.
—  Z g a d z a sz  się więc we w ś z y s t -  

k iem . U ś c is k a j  m n ie .  m ój sy n u .
S ta r z e c  o tw o rz y ł  ra m io n a .  M a u r y ­

cy  rzuc ił  się na s z y ję  z ucłanem ro z ­
rz e w n ie n ie m  i bez o d ro b in y  iw s ty d u ,  
j a k  J u d a s z  poca łow ał uczc iw ego  czło­
w iek a ,  k tó reg o  o szu k iw a ł .  L u d w ik  m ó 
wił d a le j :

— T e r a z  pozwól, że z a jm ę  się inne- 
*111 i m eczam i,  k tó re  m uszę  za ła tw ić  
p rz e d  pó jśc iem  do n o ta r ju s z a ,  a t y  idź 
do kobie t.

S y n  A im e  J o u b e r t  u s łu c h a ł  te j  r a ­
dy. M a r j a  w ró c i ła  do sw ego  p o ko ju ,  
a b y  się sp o k o jn ie  w y p ła k a ć .  W  sa lo ­
nie s ie d z ia ła  W a le n ty n a .

—  M a u r y c y  —  rz e k ła  to n em  p e ł ­
ny m  w ściek łości.  —  J a  n ie  w ierzę ,  bo- 
ję  się...

—  Czego?
—  M a r j a  p r z y s t a ł a  za prędko .
—  W ięc  cóż z tego? D o k tó r  w poił  

w n ią  to  p rz e k o n a n ie ,  że jeś l i  um rze ,  
o jc iec  n ie  p rz e ż y je  j e j  śm ie rc i ,  po św ię  
ca  się tedy . A le  o na  b a rd zo  chora ,  nic 
j e j  n ie  m oże u ra to w a ć .  W  k i lk a  dni po 
Ćnbift zog tana  wdowcem* * 7-a.tem woj

n y m  ju ż  będę, a z am ieszk am  p rz y te m  
tu  u w a s  w  d o m u  i n ie  u su n ę  się  s tą d  
n ig d y .

— I zaw sze  będziesz  m ie szk a ł?  — 
s p y ta ła  W a le n ty n a ,  nieco ju ż  u sp o k o  
jon  a.

—  T a k .

{ M a u r y c y  w zią ł  za* k ape lusz .
—  J u ż  dchodzisz?  —  za w o ła ła  W a  

le n ty n a .
— Muszę, m a s a  in te re só w , p r z y jd ę  

n a  obiad.
—  W ięc  do w idzen ia .
-— Do w idzen ia !

X X I V .

T egoż  d n ia  z r a n a  L a r t i g u e s  opo­
w ied z ia ł  V e rd ie ro w i w sz y s tk o ,  co sie 
o S y m o n ie  dow iedz ia ł.  Dzięki ja k  n a j  
szczęś l iw szem u p rz y p a d k o w i ,  k t ó r y  
t a k  p o m y ś ln ie  s p rz y ja ł  p o s z u k iw a ­
n iom  M a u ry ceg o ,  dziew czę zna laz ło  
się i w iad o m e  ju ż  było je j  m ieszkan ie .  
N ie  t r a c ą c  ani m in u ty  V e rd i  e r  ją ł  od- 
m y ś ląc  p lan  dz ia łan ia .

— S y m o n a  m ie sz k a  n a  p en s j i  pan i  
D u b ie f  — rzekł — to b a rd zo  dobrze, 
a le  p e n s ja  w ie lka . T rz e b a  dow iedz ieć  
się, w  k tó re j  części dom u z n a jd u je  się 
je j  pokój.

M a u r y c y  tego  sam eg o  j e s t  z d a n ia  
—  o d rzek ł  L a r t ig u e s .

—  A le  żeby  znaleźć  te n  pokój, t r z e  
b a  k o n ieczn ie  d o s tać  się znow u  do p a ­
ni D ub ief .

W  te jż e  chw il  d w a  r a z y  zap u k am *
do

— P ro szę !  —  k rz y k n ą ł  L a r t ig u e s .
D rz w i  się o tw o rz y ły  i w szedł M au

ry cy .
—  C hodźże  p rę d z e j ,  k o c h a n y  nasz  

p rz y ja c ie lu  — odezw ał się doń Ver- 
d ie r .  — W iru żu ję  c-i, w in szu ję .  M asz  
szczęście d ja b e ls k ie  i węch o g ro m n y .

— R zeczyw iśc ie  — o d p o w ied z ia ł  
M a u r y c y  z uśm iechem , — By m ona  w 
naszem  ręku ,  a ja  za d w a  ty g o d n ie  
p o d p iszę  a k t  ślubny!

V e rd ie r  aż się rozśinrał.
— Z a  t r z y  ty g o d n ie  ożenisz  się, za 

m ies iąc  ow dow ie jesz ,  w sz y s tk o  w ybra­
n ie  się sk ład a !  — rzekł. — T y m  razem  
s tan o w czo  już. d o s ię g a m y  celu. M nie 
j e d n a k  rzecz pew n a  niepokoi.

— C o  ta k ieg o ?
— J a k  się do s tać  na p en s ję  p an i  Dii 

l i ie f . ażeby  się dow iedzieć, gd z ie  jest 
pok ó j  S y m o n y .

—■ A  w ja k i  sposób  z a m ie rz a c ie  u s u ­
nąć  tę  n ie p o trz e b n ą  s p a d k o b ie rc z y ­
nię?

— W  ten  sam  sposób  p ozbędz iem y  
się je j .  j a k  i M a r j i  B resso les .  P o  <■ o 
w y s i la ć  w y o b raźn ię .  Co dla je d n e j  d o ­
bre ,  p rz y d a  s ię  i d la  dwóch.

—  O d d y c h a n ie  k w asem  p ra s k im ?
—  T ak . '
— J u ż  p rzy rząd z i łe ś?
— N ie  jeszcze. S p ie szy ć  się nip n n  

po co. A le  z a ra z  zab io rę  się do robo- 
ty-

—  C zy w nocy  dz ia łać  będziesz? -

d. c. o.
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Dr. med.

w kościele
N A JD R O Ż SZ Y  K A T A L O G  NA  

Ś W IE C IE .
W  L on d yn ie  w yszed ł z druku k a ta log  

dzie ł sz tu k i sporządzony pod k ierow n ic­
tw em  zn an ego  e s te ty  i h is to ry k a  sztuki 
dr. W itliam son a . K a ta lo g  ten  je s t  u n ik a ­
tem  w sw oiiu  rodzaju . Z aw iera  011 .;os 
zb iorów  n rcy in iljo n era  am eryk ań sk iego , 
b an k iera  J. P. M organa. K a ta lo g  u kazał 
aię ty lk o  w SO egzem p larzach , a le  k oszty  
druku w yn oszą  aż 650.(109 franków . Jest. 
to  w ice  najd roższy  k a ta lo g  na św iee ie . 
T ak w y so k ie  koszty  k a ta lo g u  p ow sta ły  
stąd , iż  w szy stk ie  rep rod u k cje  d zie l sz tu ­
ki są  w lasn orcczn em i a k w arelam i zitako  
m iły c h  a rty stów , k tórym  M organ  p ow ie­
r z y ł w yk on an ie  k op ij.

D O U G L A S F A I R B A N K S  W Y PR O SZ O ­
N Y  Z K A S Y N A  GRY.

D o u g la s  F a irb a n k s (m łod y) i L aura la  
P la n te , b aw iąc  na R iv ierze , w stą p ili w 
M onte C arlo do k a sy n a . T u D ou g  przy­
s ia d ł s ie  do ru le tk i w  zam iarze w ypróbo  
w an ia  szan sy . W  te j c h w ili podszedł jed  
n ak  doń in sp ek tor  k asyn a , k tóry  w śród  
w ie lu  przep rosin  o zn a jm ił ak torow i, że 
reg u la m in  k a sy n a  n ie  p ozw ala  m u na bra  
nie u d zia łu  w grze. Z akaz ten  op iera s i ­
na p rzep isie , k tó ry  m ów i, że  osoby pracu  
ją ce  zaw odow o n a  tery to r ju m  ks. M ona­
co n ie  m ogą  g ra ć  w k a sy n ie . F a irk a n s  
zaś i L aura  la  P la n te  is to tn ie  kręcą  Him  
na t le  L azu ro w eg o  w ybrzeża.

R O Z D A W A Ł  B A N K N O T Y  N A  U L IC Y  
O slo, s to lica  N o rw eg ji. b y ła  w  tych  

dniach  tea trem  n iezw y k łeg o  zdarzen ia  Z 
g m a ch u  p ew n ego  banku w y b ie g ł na u li 
ce cz łow iek  z p lik ą  b anknotów  w ręce- 
W szy stk im  n ap otk an ym  przechodnim i' 
w tyk a! do reki po k ilk a  b an knotów  i b ieg ł  
d alej. G dy rozdał już w szy stk ie  p ien iądze, 
rzu c ił s ie  pod p rzejeżd żający  autobus, k tó  
rego  k o la  za d a ły  m u Ś m iertelne ob raże­
n ia . P o lic ja  stw ierd z iła , iż  sam obójca 1 ,1  
k a sjer  banku d o tk n ięty  n ag len i p om iesza  
nien i zm ysłów . J a k  u czciw i są  jednak  
m ieszk ań cy  O slo, stw ierd za  fak t, iż  n a ­
stęp n ego  d n ia  z g ło s il i s ie  do banku  
scy  obdarow an i przez w ar ja ta  i z w r L ilf  
do k a sy  w etk u ię te  im  p ien iądze. B ank  nie  
s tr a c ił a n i jed n ej k oron y  z rozdan ej przez  
k asjera  su m y.

Z E G A R E K  Z W Ę G L A .
In w a lid a  w o jen n y , B oru ssak  .zam iesz  

k a ły  w H eid e lb ergu , z zaw odu m ech an ik  
.w yk on ał zegarek , k tórego  w szy stk ie  czę­
ści sk ła d o w e  są  z  w ęg la . Z egarek  fu n k cjo ­
n u je  p recy zy jn ie  i bez uszkodzeń tak, 
ja k d y b y  b y ł w yk on an y  z m eta lu . O sob li­
w ość ta  budzi zrozu m ia łe  za in tereso w a n ie  
śród fach ow ców  i la ik ów , k tórzy  podzi­
w ia ją  b en ed y k ty ń sk ą  prace in w a lid y

W  Sum m ie, pow. lipnowskie.go w 
kościele doszło do gorszącego zajścia- 

W  czasie nieszporów kalikowal mie 
chem przy  o rganach  poproszony do 
tej czynności B e rn a rd  Pniew ski. W 
kilka m in u t  po rozpoczęciu n ieszpo­
rów przybvl do kościoła H ieronim  (ta 
workiewicz w tow arzystw ie  swego k o ­
legi J a n a  Clropeckiegb i zaczął P o le w ­
skiem u przeszkadzać, op ie ra jąc  się na 
miechu i u t ru d n ia jąc  m u  kali k o w a­
nie.

G dy P n iew sk i zaczął w  grzeczny 
sposób zwracać na to uwagę-. Cła w o r ­
kiewicz chwycił go za gardło  lewą r ę ­
ką ,  p raw ą  zaś w k tó re j  zna jdow ał się 
nóż, uderzył go w czoło, zadając  mu 
k ilkunas tocen tym etrow ej długości r a ­
nę- , . . ,

N astępne  dwa ciosy nożem n ap a s ł  
nik  zadat swej ofierze w lewy bok.

K to  wie, j a k  by łaby  się skończyła 
ta  gorsząca scena, gdyby  n ie  krzyk  n a  
padniętego, n a  odgłos k tórego  ksiądz

przerw ał odpraw ian ie  nieszporów i 
i e z w a ł  obecnych do th o zw ład n ien ta  
szaleńca.

G aworkiewiez w czasie w y p ro w a­
dzania go ze św ią tyn i  w y k rzy k iw ał rut 
całe gardło , używ ając  p lugaw ych prze 
k leństw  i odgraża jąc  się sk rw aw io ­
nym  nożem, przyczem  skaleczył w rę­
kę organistę.

W reszcie udało się krewkiego no­
żowca sprowadzić do policji, k tó ra  spi 
sa la  p rot okuł i osadziła go w areszcie, 
|k ą d  zwolniony został n as tępnego
dnia. . \

O fiarę  napaści, Pniewskiego, p rze ­
wieziono do szp ita la  m iejskiego w 1.0- 
runiu , gdzie pozostaje  pod op-igką m-
karską .  . .

In cy d en t  ten  wywołał wielkie obu­
rzenie w całej p a ra f j i .  M iejscowa lud^ 
ność oczekuje, że. sp raw ca napadu, kto 
ry  tern samem zbeszcześcił miejsce Bo 

- - - J-— kom-
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gu  poświęcone, zostanie przez 
pe ten tn e  władze surowo ukarany .

F O R T
WYCHOWANIE F I Z Y C Z N E

Czy ’wiecie, że...
— S ta ty s ty k a  w y k a za ła  :że m iesięczn o  

zużycie m yclla w  S ta n a ch  Z jednoczonych  
w y n o si 2 fu n ty  n a  osobą.

— T rzej cz łon k ow ie  rod zin y  V an  ( ora  
z B e r w y n  w sta n ie  I l lin o is , p osiad a ją  pod  
w ójn y  rząd zębów  w g órn ej szczęce. W szy  
scy trzej u rod zili s ie  19 w rześn ia  w ro t-
nych  la tach .

— P a n i E ss ie  M eyers, w wiieku la t 3.., 
stan ow i ca łą  za ło g ę  w ła sn ej k o p a ln i ru  
dy złota. P ra cu ją c  sam a  jedna w S a n ta  R i 
ta G oldm ine w C olorado, w y sy ła  co 2 m io  
iią ce  w agon  ru d y  złota .

B U D O W A  ST R Z E L N IC Y  O B W O D O ­
W E J W G R O BŻCU .

S to so w n ie  do u ch w a ły  g m in n ej k om isji 
P W . .i W F . na teren ie. Grodźc-a rozporze .o  
prace przy  budow ie obw odow ej s t r z e l i  
cy. P la c  pod budow ę strze ln ic y  of i -rowu 
n y  zosta ł przez dyrekcje zak ładów  ,.S J -  
vay®  w Grodźcu. S trze ln ica  w yb u d ow an a  
zostan ie  p rzy  pom ocy m ie jsco w y ch  O igaui 
zacyj.

K ażd a  z o rg a n iza c ji m a w la sn em 1 so-ła 
m i w yk on ać  cześć robót. D otych czas !o 
prac p rzy stą p iły  d w ie o rgan izacje: z w ią ­
zek strzeleck i i zw iązek  rezerw istów

M IST R Z O ST W A  P O L S K I W  L E K K IE J  
A T L E T Y C E .

Ze stron y  Ś lą sk a  w  m istrzostw ach  le k ­
k o a tle ty czn y ch  P o lsk i, k tóre d z iś  odbędą  
s ie  w K rak ow ie , w ezm ą udzia ł następu  ą  
ce zaw odn iczk i. Ś tad jon  (C horzów ): FU i- 
m a n ów n a  (p ło tk i i  sz ta fe ta ), H a n y só w n a  
(sz ta feta ), K a łu żow a  (60, 100 i 200 m 
raz 80 m. p lo tk i) S ik orzan k a  (skok z. mu;.; 
sea, w dah w zw yż, kula , oszczep). O W  iw  
n a  (dysk), skok w zw yż, w dał), Żyłfcowua  
(dysk . os"rzep). R óżyck a  (sz ta fe ta ). Z:>. '.‘J 
niczki Srad jon u  p ob iegn ą  sz ta fe ty  4 a  100 
i  4 X  200- — P o g o ń  K a tow ice: B ia ła sów -  
n a  (60. 190 i 200 m.). S zu ła sów n a  (230 nu), 
G ied vzan k a  (800 m ,), B y to m sk a  (s*ok  
w zw yż, w dał i z m iejsca ). Z aw od n iczk i , o 
g o n i w ezm ą rów n ież u d zia ł w  b iegu  sz ta ­
fe to w y m  4 X  100 i 4 X  200. Sok ół: Ł nsko- 
w n a  (200 i 800 m.) S trze leck i K S . S o sn o ­
w ice  poza B a liszew sk ą  (60 m. i skok  ' 
w y sta w ia  drużynę sz ta feto w ą  pań 4X  IM. 
4 X  200. C K S. C zeladź Z agórsk a  (200 i 800

m.).

Kronika

X  10 strza łów  ku  ch w a le  O jczyzny w  
L a g isz y  zw iązek  strze leck i w L a g i - zy u- 
rządza dziś i w dn i następne, n a  strzel r -  
cy  przy b oisku  K S. „S trzelec‘‘, strze la n ie  
z broni m a łok a lib row ej pod h a słem : 10
strza łów  ku ch w a le  o jczy zn y . T arcze i  
am u n icje  do str z e la n ia  n ab yw ać m oż m 
w  m ie jscu  strze la n ia  u  k om en d an ta  od­
d z ia łu  ZS. p. T .ew eckiego.

X  P iła t  n a  Ś ląsku  w stą p ił do P o lic y jn e
g o  K S . B ok sersk i m istrz  P o lsk i w a g i cię*  
k iej P iła t  k tóry  przez c a ły  czas swe.i k->r 
je r y  sp ortow ej w a lczy ł w barw ach  W a rty  
pozn ań sk iej, op u ścił szereg i m acierzyst-'- 
p.o i n r /pniA.:! «j> na Ś ląsk . gd zie
w stą p ił do P o lic y jn e g o  K . S. P i ­
ła t o trzym ał od sw ego  k lubu  posadę w 
ch arak terze  p osteru n k ow ego  p o lic j i w o­
jew ó d ztw a  ślą sk ieg o .

X  D y sk w a lif ik a c ja  R iesn era  co fn ię ta !  
Zarząd lig i P Z P N . ro zp a try w a ł p ism ' o- 
kregu  k rak ow sk iego , k tóry  d,om agał *ię 
rew iz ji sp ra w y  d y sk w a lif ik a c j i gracza  
R iesn era  (G arbarnia) zd y sk w a lifik o w a n e  
go  na  2 m iesiące . Zarząd ok ręgu  k rak ow ­
sk ieg o  p rzed sta w ił za św iad czen ia  sęd u -.w  
lin jo w y ch  oraz szeregu  św iad k ów , z któ­
ry ch  w y n ik a ło , że gracz Riesn-er n ie  popal 
n il żadnego  p rzek roczen ia  podczas ikh?łu  

K rak ów  - B erlin .
W obec p ow yższego  Zarząd l ig i  u ch w a­

l i ł  na  razie  d y sk w a lifik a c ję  R iesn era  za 
w iesić  a ca łą  spraw ę przekazać do pow . 
tórn ego  zb ad an ia  przez w y d z ia ł g ie r  i  ły ­
scy  p lin y .

Postanowienie
D n ia  8 lip ca  1935 r. Sąd O k ręgow y «r S e  

snow i u W yd zia ł H an d low y  w sk ład zie  n a ­
stęp u jącym : - • . , .

P rzew od n iczący: K . K u ch arsk i.
jęd ziow ie:
H a u a i o . . , .  1) I- R ercszko, 2) J . Saper, 

P ro to k o la n t: I. G ichoniów na-.
W rozpozn an iu  na posied zen iu  m ejaw -  

n em  sp raw y  z p od an ia  f i r m y  Far-ryk-t 
O lejów  i T łu szczów  R osllinnych I. L. ro to_  
ka S y n o w ie  S p ó łk a  A k cy jn a  B ędzin • Ma 
lobadz o otw ard ie p ostęp ow ań 'a  uklam -w o  
go  i na zasad zie  art. 19, 24, 23 R ozp. 1 L’ez. 
R zpl. 24-10-1834 r. Dz. N r. 93 poz. 836 posta ­
naw ia:

1) zarządzić o tw a rc ie  p ostęp ow an ia  u 
k lą d o w eg o  firm y  „ F ab ryk a  O m jow  . Ł a ­
szczów  R oślin n ych  I. D. P o lo k a  S.. n " i»  
Sp ó łk a  A kcyjna®  B ęd zin  — M ało h ad / '■ 
je j w ierzy c ie la m i. .

•>) u stan ow ić  S ęd zią  Kom i-'orzem  S ,- 
dziego  h an d low ego  Ig n a ceg o  B ereszkę. a 
nadzorcą sądow ym  Ig n a ceg o  M ff lh w .

3) w yzn aczyć  term in y , sp raw ozd an ia  wio 
rzy te ln o śc i na czas od 8 lip ca  19-ui ru ga  
do 19 s ierp n ia  1935 roku.

4) p o sta n o w ien ie  m n ie jsz e  o g ł o s i ć w  
M onitorze P o lsk im , w E x  p rosie. 7, .gu  >; a 
i K u rjerze  Z achodnim , oraz odpis d m ę-  
ozyć dłużnlikow i i w ierzycie lom .

N a o ry g in a le  w łaśc iw e  p od p isy .
Za zgodn ość w /z. K iero w n ik  S e fcreta rja U  

,T. G ichoniów na.
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera,
To potęguje powab i uwydatnia w ygląd m łodzieńczy. 

T ysiące Pań zaw dzięcza wyzbycie się piegów, p am,
 s t o s u j ą c -------

Krem i m ydło  „ I A C T 0 L 1 M ”
— — Z A D A Ć  W SZĘDZIE.

PRZY WŁGSOW 
W Y P A D A N I U ,
łupieżu, łysieniu stosuje się  mydło 

CHINOW O-CHM IELOW E 
i ESENCJĘ 

CHINOWO - CHMIELOWĄ.—

D o akt N r. K m . 3192/34.

Obwieszczenie
K om orn ik  S ąd u  G rodzkiego w Z aw ier­

c iu  A lek san d er C h rząstow sk i m a ją cy  sw ą  
k a n ce la r ję  w Z aw ierciu , u l. Sąd ow a N r. 10 
na p od staw ie  art. 802 K. P . C , pod aje  do 
p u b liczn ej w iad om ości. ze dnm  iS l mm  
1935 r. o godz. 9 w Ł azach , gm . R ok itn o  - 
S z la ch eck ie  od będzie s ię  l-szn  lic y ta c ja  

ruch om ości sk ła d a ją cy ch  się  b m a w y u y  
do p isa n ia  firm y  „R em in gton  , M urka  
sza fk ow ego , sza fy  b iurow ej, szafk i > “ { g f*  
fo te lu  g ię te g o  i k ozetk i k ry te j gob elm ą , 
oszacow anych  na łączn ą  su m ę 580 zloty cn.

R u ch om ośc i m ożna og ląd ać w dniu  
c y ta c j i w  m ie jscu  i cza sie  w yżej o zn a ­
czonym . _  , . .

K om orn ik  Sądu  G rodzkiego  
& r i ’ir a » v iH i’(! f!ITR7.ABTOWSKI.

m a t k i  1
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy*, 
sypki dla dzieci

P u d er „D zidzi"
z (kogutkiem)

otrzymującej cia 
'o dziecka w zdro 

wiu i czystości.

Nova Unia lu m p ,
uznana przez n a jw y b itn ie jszy ch  
lek a rzy  i s to so w a n a  w p rak tyce  

je s t  to

KURACJA ODMOWA
za pom ocą ro ślin y , k tórą  flbbro- 
czyn n a  m atk a  n atu ra  stw o rzy ła , 
dając je j w ie lk ą  s iłę  leczn iczą . 

S iła  leczn icza

C l i i N K U
jest p ow szech n ie znaną. B a d a n ia  
i  d ośw iad czen ia  w y k a za ły , że przy  
w ysok iem  c iśn ien iu  k rw i, w nie­
k tórych  objaw ach  ak lerozy , przy  
c ierp ien iach  a o r ty , w c iężk ich  w y ­
padkach  a n cm ji, b ron cb itaeli. 
astm ie , przy g ru ź licy  p łu c, c ier­
p ien ia ch  w ątrob y , tr a k u  ap ety tu , 
w w ypad kach  z łego  traw ien ia , 

przy w olu

SU L F A L L I N
(w y c ią g  czosnku w kapsu łkach) 
ok azu je  się  środk iem  zb aw iennym  

Ż ądajcie  ty lk o  zaraz  
8 » © s p ł a t 8 T ł ® S 3 ®  

ooisu  tej nowej m etody kuracyjnej.
W y sta rczy  w y sia ć  kartę pod po­

n iżej podan ym  adresem.:

PAHH8HIA-AP0THEKE,
, ? Udal,eSl " -A b Ł  S.

S w ę d z e n i e  c ia ła  o r a z  w s z e lk ie g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIM-A6 E
z Kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk od liw y  k o­
sm etyk, usuw ający  w ad y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dziec i 
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nie. W iadom ość: W spólna 4, tel. 2-44.

K O N C ESJO N O W A N E kursy kroju, sz y ­
cia, m odelowania Floren :yny Stypułkow - 
skiiej Sosnowice, P iłsu d skiego 80. Zapisy  
uczenie codziennie. Krój najnowszy. K oń­
czącym św iadectw a prawne. P rzyjezdnym  
zniżki.

S i  C ii EN i  i RZEUAEG G i t u itL  i  
>A;1<J] korespondent niem iecki poszukuje 
posady w zakresie: korepetycji, konw eisu  
eji, korespondencji n iem ieckiej. W arunki 
nadzwyczaj dogodne. W iadom ość w -Ann:ilustracji.
PO TRZEBNA energiczna obsług,-wio s ia  
eji Benzynowej w B ędzin ie za kaucja. 0 -  
ferty  skierować do E xpresu Sosnow iec 
pod „Energiczny^.
PDTRZEBNY ' czeladnik szewski. W n  
m ose: Sosnowiec.. Dobowa 6(5. Bródka.

P i a n i n o

rd i-

P G łR Z E B N A  zaraz panienka do piw iar­
ni skromna i uczciwa. W iadomość: iii  ja  
Będzin.
PO TRZEBNA ekspedientka z prak .eką  
do w ędliniarni w Będzinie. K saw era ul. 
Bztołna 3. S tan isław  Turlej.
i>(-/BKONAŁA k ucha rka od powiedzie Ina 
bez w iększych robót do lepszego domu p o­
trze lina. Szczegółowe o lorty  do A dm ini­
stracji Expresu pod „Dobra pensja A
W Y N A JM Ę  szopę lub m ieszkanie " linT 
m uieisze^piż 5X 5 mtr. nadające się na 
warsztat w okolicy Pogoni. Zgłoszenia  
do A dm inistracji E xpresu pod W ar­
sztat" .
PLT RZ ĘR N A  sk^epóWą umiejąca" krajać 
w ędliny. Zgłaszać się: Sosnow iec, W ar- 
i -Pawlak godz. i 4 -15.,
POTKZEBNY uczęu fryzjerski oraz m ^  
lncurzystka Sosnowiec, D ekierta 8 Salon  
fryzjerski „Bristol".
PU i UZEBNA panienka do szycia. W ia ­
domość w adm inistracji.
FR YZJER nięski zdolny poszukuje po. 
dv od zaraz. W iadom ość, kiosk p. Korna- 
szew skiego w O lkuszu ..
POTRZEBNA panienka do pracowni fu- 
hien. Dąbrowa. Sienkiew icza Id m. IG.

'r'-n enkę
in teligentną energiczną, najchętn iej z u- 
kończoną szkoła handlową przyjm ie zaraz 
księgarnia „P olon ia" .
K ILK A pań wym ownych dobrej prezen­
cji tez różnicy stanu i zawodu znajdzie do 
brze płatne zajęcie Zgłaszać się z doku­
m entam i w poniedziałek 15 bm. Sosno­
wiec P iłsudskiego  
ód godz. 11 — 14.

14-a I piętro w godz.

M IE SZ K A N IA  4, 3, 2 pokojowe z kuchnią
do wynajęcia. Sosnowiec. W iejska 8 .__
POKÓJ z kuchniią do w ynajęcia  Pogoń, 
M ajowa U
POKÓJ z w ygodam i do wyHajęcia. Śosno-
w iei Ih lsndskiego 24 skład aptcczuy.____
2 PO K O JE um eblow ane lub nie z w ygo  
darni do w ynajęcia. Sosnow iec, ul. Orla 
5-b naprzeciw  K óm isarjatu.

K rzyżowe firm y M arquardt B erlin  uży­
wane w dobrym stanie sprzedam. H andla­
rze w ykluczeni. Sosnow iec .ul. Swobodna 
24 m. Ki. ________________________ W__
SPRZEDAM  piw iarn ię natychm iast ta ­
nio, punkt bardzo debry. Wiiadomość w 
F,xprcsic.
S K L E P  kolonjalno - spożyw czy z (owa 
rem sprzedam natychm iast. W iadom ość: 
■Sosnowiec. Teatralna 5. M atwiejów.
M OTOCYKŁ pi er wszo rzędnej n iem iec­
k iej m arki, sportow y .'.(10 cni3. nowoczesny  
typ. zupełnie nowy, kom pletnie w y p o s a ­
żony. sprzedam - snowodu wyjazdu. M ilow i
ce — Pryniczna 7, ____
PR ZEM Y SŁ DRZEW NY hurtowo - 'deia  
liczny. Trajm an, Sosnowiiec Jasna 6 tel of 
874. uprzejm ie zaw iadam ia, że posiada za­
wsze bogaty wybór m aterjałów  drze­
wnych kresowych, budowlanych, s to la r­
skich. kołodziejskich itp. W arunki zapła­
ty  i ceny bardzo przystępne dla przekona 
p ia  proszę odwiedzić nasz skład. . 
SPRZEDAM  dwa domy oficyn ę i ogród. 
Gm. Zagórze w ieś. Józefów  ,ul. Główna Di. 
ŻU K N A LE mód na rok 1938 nadeszły k się  
garn ia  A dolfa  Żm igrodu w B ęd z in ie  lei. 
23 tamże zam ienia siię używane książki, 
szkolne na nowe.
SPR ZED AM  domek, 3 ubikacje, 1 m >rg.ę 
ziemi z obsiew am i oraz zabudowanie g o ­
spodarskie. Cena przystępna. Goionóg  
D ziałki nr. 53. K atarzyla K ukieł. 
SPR Z ED A M  tanio owocarnię z urządze­
niem  i towarem . Spow odu wyjazdu. W ia­
dom ość w Exprosie.
T A N IO  pi o o sprzedam  przy ul. O grodo­
wej. Jerzy Dziedzic. Będzin. Browarna. 
M E BL E używ ane kupuje i sprzedaje K a­
towice. Ath ńska 14.
SPRZEDAM  kii 1 kn p łacy przy u licy  RnJ 
nej. W iadomość: M ilowice, K apliczna 7-
■Tan W oźniak. ____________ _ _ _
M ASZYNA . Singera" bębenkowa kra­
w iecka sprzedam  tanio  M odrzejów Hen; 
rylca 12. K iegler.
O K A Z Y JN IE  sin-zi'dam m aszyno do s/..:- 
cia S ing era. Sosnow iec, F lorjańska 9 tri. 
7. ■ '■ ; ;
SPRZEDAM  m agiel elek irye-n o  rcc/.ną. 
D ą browa, Legionów  95 Łukasik A.nb-ni. 
M AG IEL w dobrym stan ie tąp5o do sprze 
di nia. Zagórze. K em pa 10.
SPR ZED AM  dom nowy 3 ubikacje z w y ­
gódkam i 4300 zł. Dąbrowa, Legjóńów  85-c- 
Stasiński.
HAR.M ONJE stoliczkow ą sprzedam, tony  
silne, subtelna tonacja  głosu. Dąbrowa, 
Szopena 9 m. 2.

s d s e e i  i a  s l ą
@l@ktrsrei8ią.

6. Naleiy zwracać uwagę, ab y  naczynia stawiane na kuchence miały 
płaskie dna; wypukłe lub wklęsłe dna powodują duże stra ty  ciepła.

7. Średnicę naczyń należy tak dobierać, aby dno naczynia pokrywało 
całkowicie powierzchnię grzejną, kuchenki.

8. Należy unikać rozlewania, lub wykipienia substaneyj gotowanych 
(zwłaszcza tłuszczów), gdyż (o powoduje nadwyrężenie grzejnika.

J. Dla oszczędności należy włączać kuchenkę dopiero po ustawieniu 
na mej naczynia napełnionego.

10. Należy pamiętać, że po wyłączeniu kuchenki jest ona długi czas gorąca 
i ciepło to można wyzyskać.

We Francji wybudowano dużych rozmiarów tunel aerodynamiczny, w któ­
rym dokonywuje się prób nie z modelami samolotów, lecz z gotowenii ma­

szynami.

M IE SZ K A N IE  pojedyncze do w ynajęcia. 
S osnowiec, D aleka 28, O lejnik.- 
DO w ynajęcia dwa d.uże um eb'owane po­
koje K ow alska 2 111 p. 15. W iadomość:
9 — 1 1 ._____________ ____________
ZARAZ do w ynajęcia  G pokojów z k u ch ­
nią, w szelkie w ygody, centralne ogrzewa-

Elentrowma O.tręguwa
Spółka

w Zagłębiu D ąbrow skiem
Akcyjna

DOM EK nowy, m urowony, pokój ki.eh. 
nia 18 prętów placu, tamio sprzedam. tllrzc 
niieszyee. W arszaw ska 85 Łacny. 
R E ST A U R A C JĘ  sprzedam b'isko Jasnej 
Góry z powodu śm ierci męża i zupełnej sa 
ulotności. eeua bardzo przystęjm a. Wmdo 
mość: Częstochowa „RonomaT.
NOW Y dom do spi-zedaniia przy ul. D ale­
kiej nr. 41. W iadom ość: 1-go M aja 17
sklep. ____

SPRZEDAM  plac przy ul. W iejsk iej. 
W iad omość: Sosnow iec, W ysoka 4. 
H ARM ON J E  różnych system ów, nowo, 
używane, kom plety, narożniki, puzon, ait, 
klarnet sprzedaje, reperacja in stru m en ­
tów. Sosnowiec, 1-go Maja 13 R utkowski. 
M E B L E  na raty, za gotówkę są na skła­
dzie. Sosnowiec, Będzińska 15 M akarewicz
HARM ONJ Ę  stoliczkową sprzedam, tony 
silne, pierwszorzędne w ykonanie. Czeladź, 
Pierack iego 18, Mucha.
R A DJO  4 lamp. sieciowe, rower męski, 
sprzedam. S osnowiec, Sw obodna 20. 
SPRZEDAM  m otocykl w d.obr ym stanie, 
byle zaraz. W iadom ość f ilja  ,.E xpresa‘‘ 
Grodziec.

budowlane, I.go  gatunku, wysokojiroeen- 
towe, palone w piecach kręgowych. W a- 
p ien n iki „B rynica“, Czeladź, telefon 20.

PIEC w apienny Józefa P alusińskiego S o­
snowiec — Środula, Prusa nr. 8 ,poleca wa 
pno wysoko - procentowe z pieca H offm a- 
nowskiego, jak również m iał i wapno la ­
sowane z dostawą i na m iejscu, Cenv 
konkurencyjne. Telefon nr. 12-67.
SPRZEDAM  ^siedem m órg ziem i pszennej 
z zabudowaniam i po cenie przystępnej. 
W iadomość w adm inistracji Expresu .Za­
głębia w Sosnowcu.
ROW ER męski używ any sprzedam  tanio. 
Sosnowiec, R ysia  5 m. S.
O D STĄ PIĘ sklepik niedrogo. W iadom ość 
ndm inistracja „KypresuT
SK L E P  spożywczy z towarem i urządze­
niem  sprzedam, punkt dobry. W iadom ość 
,, E x  1 1 r c s ‘ “ Dą b r o w a . _
SPRZEDAM  domek, pokój z kuchnią, ul. 
H em pla w Dąbrowie. P iotr Szczęśniak.
SPRZEDAM  dwie oficyn y oraz 35 prętów, 
placu. Józefów , Główna 8 9 .______________

Otoruany
m aterace, kozetki, tapczany, kredens ku­
chenny, stół, krzęsla, wodniarka mało u- 
żyw ane tanio sprzedam. Sosnowiec, 1-go 
M aja 14, Tpńipżyk. zakład tapiccrski.
S Y P IA L N IE  w w ęgierskim  jesiionie sprze 
dam oraz wykonywam  na zam ów ienia  
m eble nowoczesne do w szystkich pokoi i 
urządzeń sklepowych .w -g w łasnych  i po­
wierzonych projektów. Robota pełnow ar­
tościowa, ceny przystępne. W ytw órnia sto  
larska Tg. Reszki Sosnowiec, Będzińska i).
M ASZYNĘ cylindrow ą lalkow ą sprzedam  
tanio. W iadom ość „Expres“ Zawiercie pod
„M aszyna‘‘.__ j____________
BRYCZK Ę używaną odnowioną sprzjedam 
za 180 zł. Zawiercie, W arszawska 3, Dzią-
1) o k . _____________  •
DO sprzedania dom z piekarnią, punkt 
dobry. S iew ierz, R ynek 6 . _________ ___
SPRZEDAM  dom 7 pokojowy, w szystkie  
wojno z ogródkiem , 3500 zł. powód wyjazd.
Tarczyński Zaw iercie. Szkolna 70._______
M AGIEL oraz wóz Nr. 3 do sprzedania.
Bod , n. Podzamcze 38.______ ____________ _
K U P IĘ  w arsztat stolarski i  narzędziam i. 
W iadom ość ,E x p r e s;< B ędzin .__________ _
SPRZEDAM  dom 2. ubikacje. Będzin. Ka­
in i on k a. Sielooka 15. St. Dorobisz.
O KAZJA tanio sprzedam dom w- pobliżu  
Dąbrow y o siedm iu ubikacjach, nowy ca ł­
kowicie niewykończony. Punkt doskonale 
nadająj-y sic na urządzenie fabryki wody 
sodowej, piekarni łub dla em erytów. Zglo 
szenin. Dąbrowa. L egionów  151 Jan Śliwa  
Pośrednicy pożąda n i . __________ _______
SPRZEDAM  m aszynę do szycia S ingera  
czółenkową 50 złotych, bębenkową okazyj­
nie. Jęzor. Cebrat.

UNIEWAŻNIAM kartę rzem ieślniczą nr. 
1037 wydaną przez starostw o zawierckie. 
M izerski Leon, Siewierz.
BIE L A N  ST E FA N  zgubił książeczkę woj 
skową wydaną przez PK U . w Zawierciu.

Z B J A K U  znajom ości pozuaim  sym p aty ­
czną panią cel wyłączniie towarzyski, rzecz 
poważna i dyskretna. Zgłoszenia do Ada:: 
nistracji Expresu pod „Samotny". 
CHCESZ w yjść zamąż lub się ożenić, na­
pisz, „Expres“ Dąbrowa pod „P ryw atny  
sw at‘(.

ZA D ŁUG I syna m ojego M aszczyka Mar 
jana nie od powiadam. W alenty Maszczyk,
kop. M ilowice.   _
JA SN O W ID Z Vapuro jasnow idzi na t y ­
siące k rom ętrów  —- przepowiedział w y­
graną m il jon złotych 87111. P isz  —- przeko 
nasz się. Załączyć 0.S0 znaczkami, K ra­
kowa W ielopole 3. .______
BIU R O  pisania  liodań przepisyw ania tuł 
szynow e K arpia Stankiew icza czynne co. 
dzienie K a le Box woj u-___________________ _

Mhern czv przysięgły
R. K ajew ski przeniósł biuro z ul. Czystej 
7 na ul. Dębiliuską Nr. 13. . _
DYPLOMOM'AN A K osm etyczka Kwa 
H am burger. Sosnowiec, P iłsudskiego 12, 
Te'efon 11-45 M asaże lecznicze, usuwa­
nie wągrów i zmarszczek. Po powrocie z 
W arszaw y stosow anie najnowszych zat-ie 
gów. E lektryczne maseczki frvznwani?  
rzes.
B A C Z N O Ś Ć !  N ajtańsza restauracja Jia  
słom ianych wdowców obiady od 80 *r do 
PR Z Y B Ł A K A Ł  się m łody czarny  ̂pies 
m yśliw sk i — w łaściciel może o.debrae po- 
snoy.jięc, L egjonów  24 dozorca. —_

Mierniczy przysięgły
Frniiciszek S z o r s z ,  Dąhrowa. 3-go M n >  15 
Vylronywrije pom iary ^niutów , plany.

I e ć e j i k s s b i
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BOŻE, JA K  TEN CZAS LECI...
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T utaj przed cU.erdziestoiua laty wy­
rżnęliśmy nasze monogramy...

D rukow ano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pi^ment“ w W arszaw ie  Sp. Akc.
W ydaw ca tiefpzw M onsiorska. D r n K  . .E x j ir es  Zagłębia'*  S o s n o w i e c  rl’ea tra tn a  1. Ael. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horski.


